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Dziś, o godz. 10 rano punktualnie robotnicy i pracownicy Warszawy

przerwą prace na 5 minut,
by uczcić pamięć poległych górników Zagłębi węglowych; 
by zapro testow ać przeciwko m etodom , stosow anym  wobec strajkujących.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S. 
RADA ZAWODOWA M ST. WARSZAWY

Pięć minut

Pokój czy wojna?
Ju tro  zbierze się Nadzwyczajne 

Zgromadzenie Ligi Narodów—pierw 
sze tego rodzaju Zgromadzenie, zwo
łane na żądanie członków Ligi. Naj
wyższa instancja Ligi ma się zebrać 
dla rozważenia zatargu japońsko- 
ęhińskiego. Już nie Rada, składają
ca się z przedstawicieli czternastu 
państw , w tem  pięciu stałych man- 
datarjuszów  wielkich mocarstw, lecz 
pełne gremjum pięćdziesięciu kilku 
państw , ma zająć się wojną na Dale
kim Wschodzie.

Radzie Ligi udało się kilka razy 
;uniknąć zajęcia zdecydowanego s ta 
nowiska w sporze między dwoma jej 
członkami, ale Zgromadzeniu nie 
wolno będzie uciekać się do poło
wicznych i wykrętnych postanowień. 
Jeżeli i Zgromadzenie Nadzwyczajne 
nie zdobędzie się na odwagę decyzji 
•— zachwiany autorytet Ligi Naro
dów zapadnie się w  otchłań, w  któ- • 
rej pogrzebane będą wszelkie n a 
dzieje ludzkości na pokój i postęp.

Lidize nie wolno umywać rąk, nie 
wolno słuchać podszeptów z wielu 
stron, w  których brzmi obłudna nuta 
troski o pokój, rzekomo bardziej za
grożony w  wypadku energicznej in
terwencji Genewy, aniżeli w  wypad
ku  jej zupełnej, jak dotąd, bezczyn
ności. Publicyści, którzy oddali swe 
p ióra na usługi interesów kolonial
nych Ainglji, Francji i innych krajów, 
podjęli żywą kampanję przeciwko in
terwencji na Dalekim Wschodzie, u- 
żywając .argumentu pokoju. Pozor
n a  słuszność ich argumentów, że 
.wtrącanie się państw  obcych i Ligi 
Narodów, może wzniecić pożar, k tó 
ry  ogarnie cały świat, nie powinna 
przysłaniać innej prawdy, że bezkar
ność Japonji zburzy wszelkie praw a, 
pisane i niepisane, obowiązujące w 
stosunkach między narodami, i stw o
rzy perm anentny stan  wojny wszyst
kich przeciw wszystkim.

Liga Narodów ma dosyć środków 
na przywołanie Japonji do porządku. 
Niekoniecznie trzeba wysyłać floty 
na morza Dalekiego Wschodu i wy
sadzać armje. Wstrzymanie przele
w u krwi pod Szanghajem zapomocą 
[większego jeszcze przelewu krwi nie 
doprowadziłoby do celu — d° przy
w rócenia pokoju i prawa. Są inne 
sposoby w nowoczesnym układzie sił 
narodów, na ukaranie gwałciciela 
pokoju i przestępcy przeciw prawom 
międzynarodowym. Blokada, bojkot 
ekonomiczny, nacisk finansowy, — 
są  to wszystko bardzo bolesne i sku
teczne środki karne, które, jeżeli bę
dą uczciwie stosowane pod egidą Li
gi Narodów, szybko doprowadzą Ja- 
ponję do opamiętania.

Zresztą, nie wydaje się, aby po
w stała konieczność stosowania tych 
środków. Skoro Japonja usłyszy 
stanowczy głos Zgromadzenia, sama 
zapewne zacznie się wycofywać. Już 
przecież godzi się na to, aby sprawę 
Szanghaju oddać ^na rozpatrzenie 
czynników „obcych , przeciwko cze
mu tak stanowczo zastrzegała 6ię do
tychczas. Już sam fakt zwołania 
Zgromadzenia podziałał otrzeźw iają
co na Japończyków.

W Genewie wzięły górę nastroje 
optymistyczne. Panuje tam przeko
nanie, że uda się położyć kres woj
nie i krwawym bitwom pod Szang
hajem. Czy koniec wojny pod Wang- 
Poo będzie jednak oznaczał przywró- 
oetiue pokoju między Chinami a Ja- 
poają? Pod groźbą japońską Chiny 
konsolidują się. Wzmaga się odpor
ność narodu chińskiego i dążenie do 
odebrania zagrabionej przez Japonję 
Mandżurji. Sowiety „na wszelki wy
padek '' czynią energiczne przygoto
wania wojenne nad morzem Ochoc
kiem. Stany Zjednoczone skoncen-

Manifesłacyjne PIĘCIOM INUTO
W E P R ZERW AN IE  PRACY, zarzą
dzone na dzisiaj w Warszawie przez 
W arszawski Okręgowy Komitet Ro
botniczy Polskiej Partji Socjalistycz
nej i przez Radę Zawodową m. st. 
W arszawy, jest często spotykaną na 
Zachodzie formą demonstracji zbio
rowych Świata Pracy. W  tych krót
kich PIĘCIU M INUTACH dajemy 
wyraz publiczny N A SZ E J SOLI
DARNOŚCI z  walką, która się to
czy, stwierdzamy N A SZ Ą  CZEŚĆ 
dla tych, co polegli, i N A SZ  PRO
TE ST przeciw stosowanym wobec 
nich metodom; a zarazem ustalić 
możemy stan własnych sił, stopień 
świadomości, rozmachu i karności 
mas.

GÓRNICY Zagłębi Dąbrowskiego 
i Krakowskiego stoją w ciężkiej wal
ce. Walka ich jest W A L K Ą  OBRON
NĄ. Podjęli rękawicę, rzuconą im

Wczoraj odbyła się w  SOSNOW
CU konferencja górników Zagłębi: 
DĄBROWSKIEGO i KRAKOW
SKIEGO, na której delegaci zdali 
sprawę z odbytych zgromadzeń, 
gdzie zaznajamiano strajkujących o 
niedzielnej uchwale radców załogo
wych na Górnym Śląsku.

Na str. 3 dzisiejszego „Robotnika“ 
dajemy szczegółowe sprawozdanie o 
przebiegu demonstracyjnego strajku  
pracowników miejskich w całym 
kraju.

trowały 56 okrętów wojennych w po
bliżu wysp Hawajskich. Chiny, Ro
sja, Stany Zjednoczone — trzy wiel
kie państwa, zainteresowane w utrzy
maniu równowagi sił nad Pacyfikiem, 
z obawą i podejrzliwością śledzić bę
dą każdy krok Japonji. Groźba woj
ny nie będzie usunięta przez samo

przez BARO NÓ W  WĘGLOWYCH, 
przez najbardziej brutalną, najbar
dziej bezczelną, najbardziej goniącą 
za zyskami i najbardziej obcą Pol
sce grupę kapitalistów „ciężkiego“ 
przemysłu. Któż wie, jakie tam „gry 
zakulisowe" prowadzi p. Flick, mąż 
zaufania Hitlera, z tamtej strony 
granicy z naszymi, „polskimi", ba- 
ronami. Górnicy walczą przeciw
NIEPRZYTO M N YM  OBNIŻKOM  
.PŁAC. Ta fala obniżek — to K A T A 
STRO FA O STATEC ZN A kraju, to 
podział Polski na G ARSTECZKĘ u- 
przywilejowanych i M ILJO NY nę
dzarzy. Więc sprawa górników jest 
wspólną sprawą całego Świata Pra
cy. Polityka społeczno • gospodarcza 
OBOZU „SANACYJNEG O " wydała 
na odcinku przemysłu węglowego 
wyjątkowo jaskrawe, wyjątkowo bi
jące w oczy... „rezultaty  

* *
*

Jak wynika ze sprawozdań, 
STRAJKUJĄCY GÓRNICY U- 
CHWALILI NA ZGROMADZE
NIACH, POMIMO NIEMOŻNOŚCI 
WYWOŁANIA PRZEZ CENTRAL
NY ZWIĄZEK GÓRNIKÓW JEDNO
LITEGO STRAJKU NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU

STRAJKOWAĆ DALEJ.

Strajk miał charakter wielkiej ma
nifestacji zbiorowej.

1) przeciw atakowi na samorząd, 
prowadzonemu przez obóz „sanacyj
ny";

zaniechanie bombardowania Sza-Pei.
Zgromadzenie Ligi Narodów ma 

wdzięczne zadanie przed sobą. Po
wołane jest nietylko do tego, aby po
łożyć kre6 działaniom vojennym ale 
i do tego, aby zaprojektować akcję 
trwałej pacyfikacji burzliwego Pacy
fiku. Wojna czy pokój na Dalekim

Dlatego D ZISIA J punktualnie o 
godz. 10 RAN O

P R ZE R YW A M Y N A  5 MINUT  
PRACĘ

w obrębie całej W ielkiej Warszawy.
W zywamy do udziału w manife

stacji
W SZYSTK IC H  RO BOTNIKÓW  

PRACO W NIKÓ W , 
fabryk, warsztatów, warsztatów ko
lejowych, biur, przedsiębiorstw miej
skich, szoferów taksówek, — W SZY
STKICH  — jednem słowem  — z 
wyjątkiem służby ruchu na kolejach.

Pamiętajcie: punktualnie o godz.
10 rano

N A  5 MINUT!
V

Wszyscy delegaci fabryczni winni 
NIEZWŁOCZNIE po zakończeniu ma
nifestacji pięciominutowej zakomuniko
wać o jej wyniku na terenie danej fa
bryki swemu Związkowi Zawodowemu.

Na zgromadzeniach napiętnowali 
strajkujący górnicy zdradę ZESPO
ŁU PRACY, który uniemożliwi! prze
prowadzenie solidarnej walki wszyst
kich górników.

Strajk trwa w dalszym ciągu bez 
zmiany, przy pełnej solidarności straj
kujących.

2) przeciw obniżkom płac pracow
ników safnorządowych.

Pracownicy miejscy stwierdzili 
wczoraj, że potrafią działać solidar
nie i solidarnie organizować walkę.

Wschodzie, a co za tem idzie — woj- 
ia  czy pokój na świecie całym — za
leżeć będą od decyzji Zgromadzenia.

Ucieczka od decyzji równać się 
będzie przyznaniu się do tego, że Li
ga Narodów jest instrumentem dla 
sprawy pokoju bezużytecznym.

„Sanacyjna" u s taw a  
emerytalna została  uchwalona

Wczorajsze posiedzenie Sejmu 
trwało zaledwie kilka minut. Posło
wie B. B. W. R. stawili się w dużym 
komplecie; byli również obecni po
słowie z t. zw. grupy pracowniczej 
B. B. W. R. Referent ustawy eme
rytalnej pos, Polakiewicz zrzekł się 

j głosu, wobec czego przystąpiono od- 
■ razu do głosowania.

WSZYSTKIE BEZ WYJĄTKU 
KLUBY OPOZYCYJNE NIE WZIĘ- 

| ŁY UDZIAŁU W GŁOSOWANIU; 
ustawa została uchwalona SOLIDAR
NIE wyłącznie głosami B. B. W. R., 
który ponosi za nią JEDYNĄ i WY
ŁĄCZNĄ odpowiedzialność. Kluby 
opozycji opuszczając salę, podkreśli
ły w ten sposób z cały naciskiem, że 
nawet pośrednio nie chcą uczestni
czyć w „sanacyjnem“ uderzeniu, skie- 
rowanem przeciw emerytom,

* **
Następne posiedzenie Sejmu — w po

niedziałek, 7 marca.
* *
*

Wobec tego, że część posłów B.B.W.R. 
z Ł zw. grupy pracowniczej głosowała 

za
nową ustawą emerytalną, — związki 
pracownicze mają się zastanowić nad 
sprawą wykluczenia tych posłów z or
ganizacji pracowniczych, do których na
leżeli oni dotychczas.

„Tymczasowa” rejterada
Komisja Administracyjna Sejmu miała 

rozpatrywać wczoraj projekt ustawy o 
zrównaniu uposażeń pracowników ko
munalnych z uposażeniami pracowników 
państwowych; innemi słowy—chodziło o

zmniejszenie płac 
pracowników komunalnych.

Na wniosek p. Z. Strońskiego z BB 
Komisja zdjęła ten punkt z porządku 
dziennego. W kołach BB me nastąpiło 
jeszcze „uzgodnienie" w tej sprawie,

Tardieu
i polityka Francji

(od wł. korespondenta).
Ostatnie wystąpienia publiczne TAR

DIEU i POINCARE, przywódców PRA
WICY francuskiej, są rozumiane po
wszechnie, jako OFERTA pod adresem 
WŁOCH FASZYSTOWSKICH. Wraże
nie tych ofert jest bardzo duże. Socjali
ści i radykali tem energiczniej atakować 
będą gabinet Tardieu i prowadzić kam
panję wyborczą do parlamentu.

Należy zauważyć, że zbliżenie francus
ko - faszystowskie oznaczałoby równo
legle „odejście11 Francji od Polski i od 
Czechosłowacji.

C. K. W.
Dziś o g. 4 pp, w lokalu przy ul.

Wareckiej 7 odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S.

Sekretarjat Generalny.

POTĘGA ŚWIATA PRACY — TO JEGO SOLIDARNOŚĆ 
WSZYSCY ZA JEDNEGO; JEDEN ZA WSZYSTKICH

CZEŚĆ PAMIĘĆ POLEGŁYCH GÓRNIKÓW!

Górnicy obu Zagłębi strajkują dalej
Uchwały Konferencji delegatów  w Sosnowcu

Jednodniowy strajk pracnwnikdw miejskich
ogarnął wczoraj przeszło 100 miast

W  n ie d z ie l ę  6  m a r c a  o  {£. 11 r. w  s a li  „ A ten eu m "  
Uroczysty Obchód 35 lecia pracy parlam entarnej

Ig n a c e g o  D a sz y ń s k ie g o
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M A R J A N  P A T R Y N .

P o leg łem u
N o i w id z isz . K rew  usta  za ch ły s la , 

K ie d y  tępo  gruchną łeś o bruk.
T rzeb a  było  baronom  p rze m y s łu  
w pas się sk łon ić , upaść do nóg.

Bo i pocoś się pchał p o d  kan tor?  
C óżeś g łęd z ił coś: praca... chleb  —  

ja  sam , g d yb ym  b y ł fa b ryka n tem , 
za to cham stw o  w a liłb ym  w  łeb.

Że obn iżka?  N o cóż  —  rzecz  zw yk ła . 
P rzec ie ż  trzeba  m ieć ja k iś  zy sk . 
C zego k r zy w isz  skrw a w io n y  p ysk?  
C hcesz, żeb ym  cię kopną ł

n a p rzyk ła d ?

P ew nie: p rzy k ro  je s t  s trze la ć  w
tłu m .

P ew nie: ołów  nie id z ie  na  zdrow ie. 
A le  w idać trza  cię karm ić o łow iem , 
skoro  m ało ci chleba  —  i  gum .

N o i w id z isz: p ierś  c i ro zdarło , 
le ży s z  cichy i ani drgniesz.
W sta ń ! K rew  sk rze p łą  w ych a rkn ij

Gardłem
i do robo ty  się b ierz!

W O J N A
Sztab japoński tw ierdzi, że Chińczycy opuścili Szanghaj

Pod Szanghajem
Sztab japoński komunikuje, że w 

wyniku ogólnego ataku podjętego w 
poniedziałek po południu przez woj
ska japońskie,—wojska chińskie wy
cofały się z SZANGHAJU. Dzielnica 
chińska SZANGHAJU znajduje się 
w rękach Japończyków.

JAK TO BYŁO?
U ltim atum  japońskie, o lctórem p isa 

liśm y w czoraj, rozbiło w szelk ie  zaku li

sow e usiłow ania, by doprow adzić do 
rozejmu. Jednocześn ie  Japończycy  o- 
trzym ali znaczne posiłki.

W p on iedzia łek  po południu  oddziały
japońskie

wznowiły natarcie,
obsadzając szereg  p unk tów  w  dzielnicy 
chińskiej Szanghaju. C hińczycy bronili 
uporczyw ie dw orca północnego. W  bo 
jach uczestn iczy ła  św ieżo p rzyby ła  XI 
dyw izja japońska w  sile 12,000 ludzi.

T e właśnie walk' doprowadziły do od
wrotu wojsk chińskich.

RADA LIGI NARODÓW 
ZAUWAŻYŁA... ODPRĘŻENIE.
Z Genewy donoszą, że na ponie- 

działkowem posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów stwierdzono... pewne odprę
żenie sytuacji. Przypuszczano, że w 
Szanghaju dojdzie dlo skutku „konfe
rencja okrągłego stołu" między przed 
stawioielami Chin i Japooji.

Wśród strajkujących górników Zagłębia

Koncentracja 
floty amerykańskiej
Flota Stanów Zjednoczonych skoncen

trowana na O ceanie Spokojnym, liczy  
202 jednostek bojowych. Koncentracja 
jej w yw ołała w  Japonji ogromne zanie
pokojenie.

*  $

Z W aszyngtonu donoszą urzędow o, że 
ugrupow anie flo ty  am erykańsk iej na 
O ceanie Spokojnym  je st ty lko  przygo to 
w aniem  do w ielk ich  m anew rów .

W Finlandii
sytuacja wciąż niejasna
F aszyści F in landii —  t. z  w. lappowcy, 

zajm ują w  dalszym  ciągu m iejscow ość 
M aentsaelal; sto i tam  około  3.000 u zbro
jonych ludzi. W  szeregu innych m iej
scow ości odby ły  się zgrom adzenia „lap- 
pow ców ", k tó re  w ysła ły  do p rezy d en ta  
R epub lik i depesze z żądaniem :

1) ustąpienia „partyjnego" Rządu,
2) rożwiązania Partji Socjalistycznej i 

zw iązków  zawodowych.
P rzyw ódcy  „lappow ców " zapew niają, 

że staw iają  żądania, a nie ultimatum.
*

W ojsko pozostało wierne, jak dotąd, 
Rządowi. P ołożenie jest niejasne, ale 
bardzo napięte. Socjalna Demokracja 
mobilizuje samoobronę robotniczą. Na
razić —  panuje spokój.

*  *
*

Poselstw o finlandzkie w W arszaw ę  
komunikuje, że Rząd jest przekonany, iż 
uda mu się przywrócić porządek. W yda
no rozkaz aresztow ania przywódców  
„lappowców". W ojsko otacza ich oboz- 
w isko w  M aentseela.

Nowa ustawa celna 
Wielkiej Brytanii

Izba lordów przyjęła ostatecznie U- 
STAW Ę CELNĄ ;król podpisał ją n ie 
zw łocznie. U staw a w eszła  od wczoraj 
w życic.

Polska I Niemcy
Zaostrzenie wojny celnej

Rząd R zeszy Niem ieckiej projektuje 
wprowadzenie BOJOWYCH CEŁ PRO
TEKCYJNYCH w stosunku do Polski, 
Kanady i Australji.

Liczyć się  należy z wprowadzeniem  
przez Rząd polski ZARZĄDZEŃ OD
WETOWYCH.

Szczególny zakaz 
komendanta Rządu

W  dn. 2 m arca K om itet P P S  Nowe 
B rudno  m 'a ł zorganizow ać A kadem ję 
dla uczczenia pam ięci górników, pole
głych w  Zagłębiu Dąbrowskiem.

K om isarjat R ządu m. W arszaw y za
bronił urządzenia Akademji, podając, ja 
ko  pow ód odmowy, „względy spokoju 
i bezpieczeństw a publicznego" (?).

Marynarze morscy 
protestu ą\

W dniu 27 lutego br. wpłynęła do Kan
celarii Cywilnej p. Prez. Rzp. P. Mościckie
go, zbiorowa petycja bezrobotnych mary
narzy morskich w Gdyni, w sprawie obsa
dzenia statku handlowego P. P. „Żeglugi 
Polskiej1' s/s „Niemna", żołnierzami z czyn
nej służby wojskowej, zamiast marynarzy 
cywilnych.

Protest zbiorowy jest podpisany przez 
202 bezrobotnych marynarzy i zawiera żą
danie odwołania s/s „Niemna" z podróży,
oraz obsadzenie tego statku załogą złożoną 
z cywilnych marynarzy polskiej marynarki 
handlowej.

Sosnowiec, 29 lutego.
Dwunasty dzień trw a walka gór

ników. Mocna, nieustająca, tw arda 
i zacięta.

Dzisiaj na wszystkich kopalniach 
odbywają się zebrania. Delegaci ko
palniani referują górnikom sytuację. 
Śląsk nie poprze, wskutek „polityki" 
, Zespołu Pracy". Jesteśm y — mó
wią — osamotnieni. Decydujcie, co 
robić, czy prowadzić strajk dalej, czy 
przystąpić do likwidacji?

Zafalowała masa górnicza w jedną 
i drugą stronę. Po chwili uniosły się 
v/ górę przesycone pyłem węglowym 
pięści górnicze. Z piersi wyrwały 
się okrzyki.

Mówi delegat: decyzja w Waszem 
ręku, górnicy! Strajk albo powrót 
pod ziemię. Zastanówcie się i po
wiedźcie. Ju tro  konferencja w Sos
nowcu, gdzie zapadną decydujące u- 
chwały. Powiedzcie więc, jaka jest 
wola W asza i co mam mówić na kon
ferencji!

Niema zgody na warunki kapitali
stów  —  wołają górnicy, strajk aż do 
końca, jak zginąć, to  tylko w walce 
i z honorem.

Jeden po drugim wchodzą na mów
nicę górnicy. Każdy domaga się 
prowadzenia dalej strajku.

Na kopalniach uchwalane są rezo
lucje, k tóre streszczają się w  dwuch 
słowach:

strajkować dalej.
* **

N a ul. Jasnej w Sosnowcu w lokalu 
S ek re ta rja tu  Centralnego Związku Gór-

(0d w łasnego  korespondenta)
ników —  ruch  p rzez  ca ły  dzień. A p a ra t 
te lefoniczny nie m ilknie ani na chwilę. 
D elegaci kopaln ian i zgłaszają  się bez 
przerw y. S k łada ją  sp raw ozdan ia  <z n a 
stro jów  w  m asach  i sytuacji.

P rzychodzi m łody  delega t z pew nej 
kopalni. Po o trzym aniu  instrukcji od 
n iezm ordow anego  se k re ta rz a  okręgo
wego, tow . Bielnika, śpieszy do kopalni.

C hw ytam  go p rzy  drzw iach.
—  J a k i nastró j u W as?  J a k  długo lu 

dzie w ytrzym ają? —  pytam .
—  Dziś dosta li nasi —  odpow iada —  

zaliczki za ro b o tę  w ykonaną p rzed  dn. 
18 lutego. P o  40, 20 złotych. P ien iądze 
te  zasilą strajku jących . W id ii z naszych 
głoduje. D zięki zaliczce za ła ta ją  dziury. 
K upią jedzenia. T eraz  łatw iej będzie 
strajkow ać.

—  Co ludzie m ów ią?
— Co m ów ią? A toć pow iadam : straj

kow ać będziem y do upadłego. R ozum ie
ją to  w szyscy. Co bezczynnie m am y stać, 
k iedy  nas o k raść  chcą. S trajkujem y, sto
ją w szyscy górnicy,

—  A jak d ługo m ożecie s ta ć?
—  M y m ożem y długo jeszcze s tra jko 

w ać. W  Anglji to  p rzez  siedem  m iesięcy 
strajkow ali. B ędziem y ta k  długo stali, 
jak  długo k aże  Zw iązek.

W czoraj pow iadam  W am , by ła n a  ko
paln i heca. P rzyszed ł jeden  p ę ta k  z  
„P racy  P o lsk ie j" (endecki zw iązek  gór
ników ) i rozdaw ał odezw y, naw ołujące 
do  pójścia do  pracy.

—  N o i co?
—  Kobiety go przegnały. W iał, jak  

zając. A  b ab y  pom stow ały , a  k lę ły  n a  
łam istra jka. Z resztą, ani jeden górnik 
nie poszedł do roboty. „P raca  P o lska"

nie m a u n as  nic do gadania.
Po chw ili dodaje:
—  A w yście, co  za jeden, tow arzyszu?
—  Z W arszaw y z „Robotnika" —  od

pow iadam .
—  P ow iedzcie robotnikom  w W arsza

wie, że tu  w  Zagłębiu w alczym y jednoli
cie. Tam  u W as 1 m arca strajk . P rześlij
cie pozdrow ienia od górników  z Zagłę
bia.

P rzed  kopaln ią  odbyw a się zgrom a 
dzenie w  k tó rcm  b ie rze  udział conaj- J  
mniej 600 górników . D elegat kopalni w y j  
czcrpu jąco  p rzed staw ia  spraw ę M ówi o 
p rzyczynach  strajku, o jego bohater- i 
skim  i krw aw ym  przebiegu. S kończył , 
apelem  do  górników , by trw ali w  stra j- j 
ku. K to  jest za strajk iem  —  ręk ę  do gó- | 
ry. W szyscy!— rozlega się po tężny  krzyk, j

R ęce podniesione do góry, groźnie za 
ciśnięte...

Z tłum u zw raca się do delega ta  jeden  
z górników :

—  U rlopy  odbierać chcą, prem je k a 
sują, znoszą angielską sobotę. C zytałem  
w  gazetach . T ow arzysze, jak  tu ta j od
stąpim y, to  nam  stry czek  założą k a p ita 
liści i dusić będą.

C hcą nam  w szystko  odebrać  —  w oła
ją. N ie dajm y się. C oraz m ocniej duszą 
nas. Je że li dzisiaj u s tą p m y , kap ita liśc i 
odbiorą nam  w szystko. N ie dajmy się, 
tow arzysze!

***
Paru charakterystycznych epizodów ze 

starć między górnikami a policją podać nie 
możemy ze względów, niezależnych od nas.

Adam Obarski.

Na alarm!
Górny Śląsk —  cmentarzysko 

polskie
K atow icka „Polonja" podaje trag icz

ne cyfry o now ych redukcjach .
P rzedew szystk iem  przem ysłow cy zgło

sili do kom isarza dem obilizacyjnego w 
K atow icach  trzy  dalsze w nioski o zam 
knięcie z dn. 31 m arca br. następujących  
trzech  w ielk ich  kopalń:

Kopalni „Hr. Laura" w  Chorzowie, 
trudniającej 1.385 robotników i 121 u- 
rzędników.

Kopalni „Florentyna" Łagiewniki, za- 
zatrudniającej 1,480 robotników i 97 u- 
rzędników.

Kopalni „W awel -  Wolfgang" (Rudz
k ie G warectwo WęgL), zatrudniającej 
2.310 robotników.

R obotn icy  w ym ienionych kopalń  o trzy  
m ają w ypow iedzenia na 31 marca br., a 
urzędn icy  na 30 czerw ca br.

P oza w ym iem onem i wyżej w nioskam i, 
w ciągu osta tn ich  tygodni zgłoszono u 
kom isarza dem obilizacyjnego n as tęp u ją
ce w nioski o  zam knięcie kopalń :

„Charlotte" —  2.000 robotników.
„Kleofas" —  2.330 robotników (zosta

ła  już zam knięta , m im o zapew nień  , sa
nacyjnego" posła  K apuścińskiego!).

„A leksander I"—830 robotników,
„Bluecher" —  1.700 robotników.
„Cecylja" — 133 robotników.
„Schwerin" (szyb) Brzozowice.
Ogółem  więc, p o  uw zględnieniu p o 

w yższych 3 now ych w niosków , redukcja 
w  bież. miesiącu grozi około  14.000 gór
ników.

Zgłoszony zos ta ł rów nież w niosek 
zam knięcia walcowni cienkiej blachy hu
ty „Pokój" w Nowym Bytomiu, za tru d 
niającej 305 robotników.

Je ż e li dodam y cfo tego  poprzednie 
w nioski zredukow ania , w zględnie u rlo 
pow ania 14.000 robotników, otrzymamy 
ogółem  potworną cyfrę 28 000 górników  
i hutników, zagrożonych zwolnieniem  w 
ciągu m. marca br.

***
Baroni w ęglow i n ie  do trzym ali w ięc 

obietnic, k tó rem i szafow ał p. G rajek .

Pozdrowienia 
dla strajkujących górników

Do R edakcji naszej nadesz ły  pozdro
w ien ia dla stra jku jących  górn ików  od 
Nadzwyczajnego zjazdu prac. Kom. i  In- 
stytucyj U żyteczności Publicznej, obra
dującego  w  W arszaw ie  w  dn. 28 b. m„ 
od zg rom adzenia tramwajarzy w arszaw 
skich, zgrom adzenia PPS. w  Radomsku, 
o raz  od m arynarzy  s ta tk ó w : „Robur V" 
i „Robur VI".

Warszawski „Al Capone"
Niesamowita historja o „dyRtaturze" p. TasiemKi11 na fierce laKu

Od dłuższego już czasu w skazyw ano 
pow szechnie n a  istn ien ie w W arszaw ie 
szajki, teroryzującej ludność W oli po
b iera jącej „poda tk i"  różnego  rodzaju  
pod  groźbą k as te tu  i reu/olw eru . L icz
ne skargi nie znajdow ały  jakoś zrozu
m ienia u w ładz, bo... b an d a  cieszy ła się 
„w ysoką p ro tekc ją" .

W zór organizacyjny dał p raw d o p o 
dobnie chicagow ski A l Capone, sław ny 
k ró l opryszków  am erykańsk ich , bo 
w arszaw scy  „ry cerze  przem ysłu", z u 
pełnie, jak w  Chicago, tw orzyli potężną  
organzację, k tó ra  w ym uszała n a  k u p 
cach, rzem ieśln ikach  i t. p. stałą kon- | 
trybucję, grożąc k alec tw em  lub naw et 
śm iercią w  raz ie  odmowy.

N ie by ły  to  czcze pogróżki, gdyż is t
nieje duża ilość ofiar, z pośród  n iep o 
słusznych lub ryzykantów .

S iedzibę swą, a w łaściw ie m iejsce 
„u rzędow ania" m iało  to  m iłe to w arzy 
stw o  na p lacu targow ym , róg Chłodnej
i W olskiej, n a  t. zw. Kercelaku. S tąd  
w ychodziły  plany „p racy", tam  w yda
w ano  rozkazy , m ająęe na ce lu  u trzym a 
nie w e w ładzy  „państw a..."  „Tasiemki".

Bo „wodzem" był nie byle kto, dygni 
tarz BBS-u, radny m iasta W arszawy z 
t. zw . Frakcji —  p. Łukasz Siem iątkow
ski, zw any pow szechnie „Tasiemką".

METODY PRACY.

W  jaki sposób w yciągano p ien iąd ze?  
— O tóż sposobów  by ło  kilka, zależnie 
od stopn ia  zam ożności ofiary  od jego 
bojaźliw ości, z re sz tą  m e zaw sze trzy 
m ano się reguł, często  s tosow ane by ły  
„indyw idualne" pom ysły w ykonaw ców .

S ta łą  form ą zdobyw ania p ien iędzy  
by ły  o p ła ty  m iesięczne sk ładane  p rzez  
w szystkich kupców, w łaścicieli budek  i 
straganów  na K erce laku , a  n aw e t w ło
ścian, p rzy jeżdżających n a  ta rg  z p ro 
duktam i. A le by ły  jeszcze i dochody 
n iesta łe , za leżne od b ieżących  p o trzeb  
finansow ych.

„TATA" I LEON.
B anda um iała w ykorzystyw ać w iece 

kom unistyczne, u rządzane od czasu do 
czasu  n a  „K ercelaku". P ra w ie  każdy 
w iec  pociągał za  sobą rozpędzan ie ze 
b ranych  p rzez  policję p ieszą  i konną. W  
tak ich  w ypadkach  w yw racano  stragany  
i budki, niszcząc częściow o znajdujący 
się tam  tow ar. Co tchórzliw si i o stroż
niejsi kupcy  zab ie ra li w ów czas tow ary  
do  domu.

Zaw sze na drugi dzień p o  takim  w ie
cu k ilku  kupców  znajdow ało  swoje bud 
ki... zabite gwoździami. G dy kupiec 
(przew ażnie Żydzi) chciał otw orzyć, zja 
w iał się n ie jak i —  „Leon" — i w yw ią
zyw ał się następu jący  djalog: p rze p la 
tan y  dużą ilością n iecenzuralnych  słów :

— Ja k e ś  w yniósł swój to w ar to  w ię
cej się n ie  pokazuj!

— J a k  to  m oże być? T o  jest moja 
b u d k a?  J a  za n ią  zapłaciłem .

—  P oszoł won, Żydzie! T w o jj budka 
już do  nas należy.

—  Nu, co ja  m am  ro b ić?
P o  długich p e r trak tac jac h  „Leon" u- 

dzie la ł 'n astępu jące j rady :
—  Idź do  knajpy  n a  róg P lacu  K er- 

ce lego  i O grodow ej, tam  siedzi „ ta ta ”, 
m oże się zgodzi.

„Tata" („Tasiem ka") zazw yczaj go
dził się  na o tw arc ie  budki, oczyw iście 
po  zap łacen iu  kilkuset złotych, zależnie 
od zam ożności kupca,

G dv k u p iec  w ra ca ł z k a r tk ą  od 
„taty" sp o ty k a ła  go now a n iespodzian

y m i

Min. P.łsudski
wyjechał zagranicę

W czoraj o godz. 3 popoł. w y jechał po- 
o‘ągicm  lw ow skim  n a  k ilkotygodniow y 
pob y t zagran icę m inis to r sp raw  w ojsko
w ych, m arsz. Piłsudski.

ka, „Leon" nie pozw alał o tw orzyć bud
ki.

—  „T a ta"  się zgodził, a le  ja  nie. Daj 
50 złotych, to  o tw orzę.

K upiec prosi, sk arży  się, że nie ma 
pieniędzy, ale „Leon" jest stanow czy. 
W reszc ie  pew na sum a p ieniędzy w ędru 
je do  k ieszen i „Leona" i kup iec dosta
je zezw olenie na o tw arc ie  budki.

„T ow arzystw o" m a za  co baw ić się 
i p łacić  sw ym  pom ocnikom . 
BANKRUCTWO I OPŁATA ZA ODWIE

DZANIE CHOREGO.
Pewien właściciel sklepu z ubraniami na 

jednej z blisko położonych ulic zbankruto
wał. Ułożył się z wierzycielami i zamknął 
sklep. Banda zażądała opłaty za „udziele
niu pozwolenia na likwidację interesu”.

Biedny bankrut tłumaczył się, że winien 
jest 3 tysiące złotych i nie może dać lesz
cze jednego tysiąca, którego domagali się 
ludzie „Tasiemki".

— Jak  nie dasz, to my cię „skończymy"— 
groził „Leon".

Kupiec zamknął sklep i nie pokazywał się 
ua Kercelaiku. Ale warszawski „Al Capone" 
nie pozwolił lekceważyć swych poleceń. R a
dny „Tasiemka" wysłał „swego" człowieka 
do mieszkania kupca z listen^ domagając się 
zapłaty tysiąca złotych.

Upłynął wyznaczony termin. Pieniędzy nie 
było. Na drugi dzień wykonana została eg
zekucja. Uderzeniami kolb rewolwerowych 
i żelaznych lasek zmasakrowano kupca. Z 
głowy jego zrobiono „nóżki w galarecie", 
jak mówili potem w jednej z knajp wyko
nawcy „wyroku".

Gdy na Kercelaku dowiedziano się o po
biciu kupca, kilku z jego przyjaciół odwie
dziło go w szpitalu. Doniesiono o tem „Leo- 

. nowi". Od każdego z tych odwiedzających 
zażądała banda karyt w wysokości 50 zł.

,,Kary“ zostały zapłacone.
PREZENT ŚLUBNY.

Gdy ktoś z kupców wydawał córkę za 
mąż łub żenił syna — zwracała się do mego 
banda z żądaniem okupu w wysokości kil

ku procent posagu. Nazywało się to „pre
zent ślubny dla „Tasiemki". Gdy ktoś nie 
chciał zgodzić się na ten haracz — krajano 
go nożami.

Jeden z kupców, Icek Diamand, który 
chciał oprzeć się „Tasiemce", był tak tero- 
ryzowany, że oszalał i przebywa obecnie w 
szpitalu dla obłąkanych. Inny, nazwiskiem 
Herse Montag został zmasakrowany i leży w 
szpitalu. Wielu nosi ślady kolb i noiów szaj
ki „Leona". Niektórym poobcinano uszy.

ARESZTOW ANIA.
P rzez długi czas m ieszkańcy  W oli by

li bezsilni. Policja „nie w iedz ia ła"  o ni- 
czcrn. Z darza ły  się w ypadki rozbro jen ia 
i pobicia po lic jan ta, k tó ry  chcia ł a re sz 
tow ać k tó regoś z opryszków . A re sz to w a
nych ludzi „Tasiemki" w ypuszczano  n a
tychm iast,

D opiero  w o sta tn ich  czasach  popsu ły  
się dobre stosunki. Żydowscy kupcy  sko
rzysta li z w alki, ja k a  za is tn ia ła  m iędzy 
p. Jaworowskim  a p. M oraczewskim i... 
w szyscy zapisali się do związku p. Mora- 
czew skiego.

I w tedy  dopiero  w kroczy ł p ro k u ra to r . 
N astąp iły  aresztow ania. W śród  are sz to 
w anych zna lazł/się  sam  „T asiem ka i 16 
jego pom ocników . Są to: P an ta leo n  Kar
piński („Leon"), J u d k a  Stajnwolf („Ide- 
le"), H ersz Dusznicki, A leks. Bocheński, 
A. Perelman, St, Cieśliński („S tasick  - 
żyd"), A. Piachowski, M. Jaworski, W . 
Kosmański, Cz. Janiak, Ch. Kantor, Sz. 
Szmigiel, St. Jankowski, G. Lipszyc, St. 
Sabacz i St. Jakóbczyk (S tasiek  - S zty- 
w niak").

„Tasiemka" zosta ł zw olniony za  k a u 
cją (5 tys. zł.), po k ilku  dniach jednak  
kaucja zosta ła  cofnięta i n iezw ykły  p. 
radca  znajduje się w  towarzystw ie swych  
kom panów na Pawiaku.

***
Ta niezwykła historja daje miarę 

tej demoralizacji i tego stanu Bez
prawia, do których doszliśmy dzi
siaj... po sześciu latach „sanacji mo-
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0 szkołą polską
ZBIOROWY ODCZYT T. U. R.

W poniedziałek odbył się w pięknej 
sali przy ul. Boduena zbiorowy odczyt, 
zorganizowany przez Zarząd Główny T. 
U. R. na tem at „O szkołę polską". Sala 
była przepełniona, widzieliśmy na sali 
wielu przedstawicieli niezależnego nau
czycielstwa.

Zagał zebranie to w. pos. Czapiński, 
oświadczając, że odczyt zbiorowy będzie 
poświęcony dwum ostatnim ustawom 
szkolnym—ustrojowej i o  szkołach pry
watnych, k tóre zaskoczyły społeczeń
stwo i zostały w piorunującem tempie 
przebiczowane przez Sejm. Do Prezy- 
djum powołał tow. Leona W asilewskie
go.

Pierwszy przem awiał sen. Jan  Woź- 
nicki, który szczegółowo omówił finan
sową stronę ustawy ustrojowej. N astęp
nie tow. pos. Piotrowski scharakteryzo
w ał ustawę ustrojową z jej obcięciem 7 
klasy powszechnej, z charakterem  ram o
wym, z rozbiciem górnych klas szkoły 
średniej itd. Tow. pos. Czapiński mówił
0 ustawie szkolnej prywatnej, stw :er- 
dzając, że jej celem jest upartyjnienie 
szkoły prywatnej, postawienie r.a czele 
jej „sanacyjnych" ludzi. Prof. Kalinowski 
mówił o niebezpieczeństwach, grożących 
autonomji wyższych uczelni. Stwierdza, 
że ustawa ustrojowa głęboko w kracza 
w  dziedzinę tej autonomji. Tow. W. Szy
manowska poświęca, swoje przemówienie 
zagadnieniu klerykalizowania szkoły. 
W reszcie tow. sen. Kopciński charak te
ryzuje skutki obu ustaw  i t. zw. „wy
chowanie państwowe", k tóre  obecnie 
jest gwałtownie forsowane przez władze.

Tow. Czap!ński zakończył zbiorowy 
odczyt, wzywając zebranych do dalszej 
walki o demokratyzację szkoły polskiej.

Wybory do Rady Miejskiej 
w O.kuszu

Z upełna  p o rażk a  B. B.
W niedizdeJę odbyły się w ybory do R a

dy Miejskiej w Olkuszu; przyniosły one 
całkow itą porażkę liście B. B.

Oto wyniki:
Nr. 1 — Blok Bezpartyjny Współpra

cy  z Rządem —  134 głosy, 1 mandat 
(POPRZEDNIO — 7 MANDATÓW).

NR. 2 -  P. P. S. i ZWIĄZKI ZAWO
DOWE — 269 GŁOSÓW, 2 MANDATY 
(POPRZEDNIO — 162 GŁOSY, 1 MAN
DAT),

Nr. 3 — Chrześcijańska Jedność Gos
podarcza (CL D. i N. D.) — 588 głosów, 
5 mandatów.

Nr. 4 — Lista Robotniczo - Rzemieśl
nicza — 139 głosów, 1 mandat

Nr. 5 — Zjednoczenie Żydowskiej Mło
dzieży Narodowej — 220 głosów, 1 man
d at

Nr. 6 — Zjednoczony Blok Żydowski 
— 628 gł„ 5 mandatów.

Nr. 7 — Lista m ieszczańska — 1163 
głosy, 9 mandatów.

Ja k  widzimy, lista P. P. S., w  porów 
naniu z poprzedniemi wyborami, zyskała
1 mandat; lista B. B. — straciła 6 man
datów.

Krwawy strajk w hucie 
„H ortensja" w Piotrkowie

Robotnik p a d ł  od kuli ka rab inow ej
(telefonem z Piotrkowa).

W hucie „HORTENSJA" w Piotrko
wie od poniedziałku trwa

OSTRY STRAJK, 
który objął około 1,000 ronotników.

Robotnicy nie opuszczają zakładu 
pracy w ciągu dnia i nocy. Rodziny 
strajkujących przynoszą jedzenie. Sytua
cja jest bardzo naprężona.

Rano doszło do starcia z policją. Od 
salwy karabinowej został 

ZABITY
robotnik.

343.846 bezrobotnych 
w Polsce

Podług danych państwowych urzę
dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy wykazuje 
na 27 z. m.

343.846 bezrobotnych.
W  stosunku do poprzedniego tygod- 

dinia, liczba bezrobotnych zwiększyła 
się o

3.992,
W W arszawie liczba bezrobotnych 

wynosiła 21.716 i w stosunku do po
przedniego tygodnia zwiększyła się o 
294.

B E Z R O B O TN I KIELC
domagają sią pracy i Chleba

W  poniedziałek grupa bezrobotnych w 
Kielcach, w liczbie około 200 osób, u- 
da ła  się pod gmach województwa, gdzie 
delegacja bezrobotnych przedstaw iła 
naczelnikowi wydziału pracy i opieki 
społecznej prośbę przedłużenia okresu 
w ypłacania zasiłków do 17 tygodni. Na
stępnie bezrobotni udali się do starost
wa, żądając pracy i chleba.

Demonstracja przeszła spokojnie.

Po Zjeździe Związku Zawodowego Małorolnych
Wyniki ogólne i wrażenia

„Nie zjechaliśmy się, by prosić, iecz aby żądać przeprowadzenia
naszycfl postulatów"

Pierwszy Ogólnokrajowy Zjazd de 
legatów Związku Zawodowego Mało
rolnych  Rzeczypospolitej Polskiej z 
dnia 21 lutego br. w W arszawie zgro 
madził około 200 przedstawicieli Kół 
Związku z 50 powiatów. Ta ilość de
legatów imponuje nietyłko cyfrą 200, 
stanowiącą dowód rzetelnej pracy 
organizacyjnej Związku; ale również 
— i to  przedewszystkiem — godny 
jest podziwu wysiłek delegatów, 
którzy musieli pokonać niesłychane 
dzisiaj na wsi trudności pieniężne, 
szykany policyjne wobec delegatów  
wyjeżdżających na Zjazd w niektó
rych powiatach, a wreszcie przeszko  
dy atmosferyczne, w postaci szaleją- 
cej tego dnia na terenie całego kraju 
zamieci śnieżnej. Że jednakże to 
wszystko nie powstrzymało delega
tów od tak licznego stawienia się, 
jest to najlepszą ilustracją zaintere
sowania, jakie Zjazd Związku obu
dził a jakim  na wsi sam Związek 
cieszy się.

W ielokrotnie na tem miejscu wy
kazywaliśmy straszliwą ruinę gospo
darczą wsi i kompletny brak zainte
resowania nią ze strony większości 
sejmowej i Rządu. Tow. senatorka 
Kłuszyńska, witając Zjazd imieniem 
P artji i Z, P. P. S. przypomniała de
legatom słowa ministra skarbu Jana 
Piłsudskiego i innych przedstawicieli 
Rządu, wypowiedziane z trybuny 
sejmowej —  „żyjemy tem, że lud
ność na wsi nie ma potrzeb!"

I.
Już przedtem słowa te w porówna

niu z tragiczną rzeczywistością wsi 
odbiły się głośnem echem po wszy
stkich chatach chłopskich w Polsce, 
a usta delegatów na Zjazd, w odpo
wiedzi p. Piłsudskiemu, odmalowały 
całą krzywdę, nędzę i rozpacz miljo- 
nów małorolnych, drobnych dzier
żawców i bezrolnych.

Niema możności przytoczyć do
kładnie tego obrazu. Musimy ze 
względu na brak miejsca, a również 
niestety i ze względu na cenzurę 
ograniczyć się tylko do niektórych 
szczegółów.

Na mównicy w dyskusji nad rezo
lucją w sprawie walki z ruiną gospo
darczą wsi, stanęło 25 delegatów  
kolejno, żeby przedstawić praw dzi
wą gehennę wsi.

Oto kolonja, gdzie roczny dochód 
wynosi na chałupę do 280 złotych , 
ale podatki zabierają do 200 złotych. 
Jakże za 80 złotych w ciągu długich 
12 miesięcy wyżywić i przyodziać 
siebie, rodzinę, a często i kilkoro 
dzieci, tak żeby i na prowadzenie 
gospodarki starczyło? Skądże wziąć 
na raty  za ziemię, spłatę pożyczek, 
lichwiarskie procenty? Przytein ceny 
za produkty rolne są poprostu n ’e- 
słychane: Za jedną krowę, jeśli za
podatki je j nie wezmą, kupisz jedną  
parę butów, za jedną kurę kilogrm 
soli bydlęcej, za paczkę zapałek pła
cisz 3 jaja kurze. Specjalnie tragicz
ne stosunki panują w Zamojszczyż-

nie. Tutaj nędza małorolnych prze
chodzi wszelkie ludzkie pojęcie. Do
dajmy do tego niedolę gajowych or
dynacji wyrzuconych po 25 latach 
wiernej służby, położenie sezonow- 
ców, płaconych wekslami, oraz b ro
botników rolnych, wyrzucanych z 
pracy wskutek parcelacji.

Te kilka przykładów wystarczą, 
żeby zrozumieć katastrofę wsi. Nie 
są to bowiem stosunki notowane wy
jątkowo w miejscowościach znanych 
delegatom, ale stosunki właściwe 
w szystkim  chatom mało, a nawet 
średniorolnych chłopów w Polsce.

Dodajmy do tego niesprawiedliwe 
rozłożenie podatków, całym ciężarem 
spadających na najbiedniejszych, 
wyznaczanie najrozmaitszych, kar ad* ? 
ministracyjnych, policyjnych, leśnych 1 
i innych, wstrzymanie wszelkicn ro- i 
bót, stanowiących dotąd uboczny za- < 
robek większości małorolnych, zam
knięcie emigracji, zahamowanie prze
budowy ustroju rolnego i położenie 
nowonabywców ziemi w czasie ogro
mnej zwyżki jej ceny a zmuszanych 
obecnie do wywiązywania się z zale
głych rat, procentów i innych dłu
gów, udrękę drobnych dzierżawców, 
dotychczas jeszcze nie uwłaszczo
nych i niepewnych jutra, procesują
cych się z właścicielami o wygórowa
ny czynsz. To wszystko postawiło 
dziesiątki tysięcy małorolnych w ob
liczu eksmisji, i wyzucia z warszta
tu pracy. Stanisław Niemyski.

Strajk pracowników miejskich
Przebieg wielkief manifestacji wczorajszej w 100 przeszło miastach

W Warszawie
Strajk objął w stolicy wszystkie nieo

mal biura i urządzenia miejskie, ściśle 
według wskazówek Związku Pracowni
ków Komunalnych i Instytucji Użytecz
ności Publicznej. ?

BIURA MAGISTRATU 
stały całkowicie. Strajk był także peł
ny w  Wydziale finansowym — i w  kon
troli i w podwydziale egzekucyjnym. W 
Wydziale szkolnictwa pozostali tylko 
dyżurni, którzy zresztą nie przyjmowali 
telefonów. W szpitalach pozostały 
zmniejszone załogi w rozm iarach, odpo
wiadających liczbie personelu niedizieł- 
aego.
ZAKŁAD OCZYSZCZANIA MIASTA.

Z samego rana czyniona była próba 
wysłania na miasto pięciu szóstek. Po
sterunki strajkow e powstrzymały je.

LOMBARD MIEJSKI.
Do godz. 10 biura lombardu były czyn- 

W ydano naw et 16 pożyczek. Oko-ne.

ło godziny 10 przybyli do lombardu ro
botnicy z wezwaniem, by pracujący u- 
nzędnicy przyłączyli się do strajku.

Zgromadzana publiczność, zawiado
miona o proklamowaniu strajku, roze
szła się spokojnie do domów.

STRAŻ OGNIOWA.
Nocna zmiana straży ogniowej została 

siłą zatrzymana w  koszarach. Zmiana 
dzienna nie stawiła się do pracy. Przy
byłe posterunki dyżurne zostały dopusz
czone do remis.

GAZOWNIA.
W miejskiej gazowni strajk  trw ał od 

g. 9 rano do 1 popoł. S trajk polegał na 
tem, że pracownicy „urzędowali" przy 
biurkach, nie pracując.

TRAMWAJE MIEJSKIE.
Tramwaje stanęły punktualnie o godz. 

11 rano. Strajkujący robotnicy elek
trow ni tramwajowej, wyłączyli prąd. 
Strajk demonstracyjny tram w ajarzy

trwał 30 minut.
Robotnicy warsztatów głównych i na 

linji w budynkach stanęli wczoraj na 
pół godziny.

AGRILL.
Strajkowali również robotnicy: Agrillu, 

inspekcji handlowej, personel technicz
ny, warsztaty dniówkowe.

WODOCIĄGI.
W wodociągach i kanalizacji strajko

wali wszyscy robotnicy. Pracow ały 
tylko obserwacje i dyżurni.

*

byłaKomunalna Kasa Oszczędności
czynna przez cały dzień.

Rzeźnia miejska i targowiska były 
nieczynne. Komisarze i poborcy han
dlowi nie pracowali.
/  W strajku wczorajszym wzięło udział 

przeszło
13 tysięcy

pracowników miejskich stolicy. /

Na prowincji
(T elefonem  od naszych k o resp o n d en tó w )

ŁÓDŹ
Odbyły się onegdaj zebrania człon

ków Związku Prac. Kom. i Instyt. Uży- 
tecz. Publicznej oraz Zw. Urzędników 
Miejskich.

Na zebraniach przyjęto

jednomyślnie .
rezolucje pro testu jące przeciw ko no
wej ustawie samorządowej przeciw  
zmianie przepisów em erytalnych i t. d.

Obydwa zebrania proklamowały strajk 
w M agistracie na dzień wczorajszy.

Strajk objął
wszystkie instytucje

miejskie. Biura, urzędy i kasa  miejska 
były całkowicie nieczynne.

Zaznaczyć należy, że pow zięte rezo
lucje stwierdzają gotowość przyjęcia 
wszelkiej akcji zgodnie z uchwałami 
Organizacji Centralnych.

Strajk objął również pracow ników  
miejskich w ZGIERZU I PABIANI
CACH.

PIOTRKÓW
W czoraj o godz. 8-cj rano odbyło się 

nadzwvczajne walne zgromadzenie Zw. 
Prac. Inst. Użyt. Publ. na którem  po
wzięto ostrą rezolucję, protestującą 
przeciw ko zmianie rozporządzenia P re 
zydenta Rzp. o uposażeniu pracow ni
ków komunalnych, przeciwko zmianie 
ustroju sam orządu miejskiego, zmianie 
przepisów em erytalnych i ustaw ie o 
egzekucji podatk. i proklamowano 

powszechny strajk protestacyjny.
Strajkow ało około 300 pracowników.

BRZEŚĆ NAD BUGIEM
Proklamowany na wczoraj strajk  

protestacyjny objął wszystkie instytucje 
m iejskie i robotników miejskich.

LWÓW
Pracownicy samorządowi we Lwowie 

strajkow ali wczoraj przez tfwic godzi
ny.

W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM
W dmu 27 lutego odbyło się Nad

zwyczajne W alne Zebranie członków 
Związku Pracowników Miejskich m. 
Sosnowca, celem zaprotestow ania prze 
oiwko wniesionym do Sejmu projektom  
ustaw  o częściowej zmianie ustroju Sa
morządu terytorialnego, o przejęciu eg
zekucji administracyjnej p rzez W ładze 
Skarbow e i o zmianie Rozp. Prez, Rze
czypospolitej Polskiej z dnia 30 grudnia 
1924 r. o dostosowaniu uposażenia 
Prac. Komunalnych do p łac  Pracow ni
ków  Państwowych.

Po dyskusji uchwalono jednomyślnie 
zaprotestow ać przeciwko tym projek
tom ustaw , godzących w sam ą istotę sa 
m orządu terytorialnego i podrywają
cych niezależność finansową sam orzą
dów oraz przeciwko pozbawieniu samo 
rządów  praw a do stanow ienia o  p ła
cach pracowników komunalnych, p rze
kreślając dotychczas nabyte praw a tych 
pracowników.

Depesze protestacyjne w ysłano do 
M inistra Spraw  W ewnętrznych Pierac- 
kiego i M arszałka Sejmu Świtalsk ego.

Następnie powzięto jednogłośnie u

chwałę stw ierdzającą uznanie dla gór
ników w ich ciężkiej walce strajkowej 
oraz w yrazy solidarności dla ich akcji 
Celem przyjścia z pomocą strajkującym 
górnikom, uchwalono opodatkowanie 
się.

W Sosnowcu — przez cały  dzień 
strajkowali robotnicy miejscy. Biura by
ły nieczynne.

W Będzinie i Dąbrowie Górniczej od
był się trzygodzinny strajk demonstra- 
cyjny.

P rzed  przystąpieniem  do strajku od
były się zgromadzenia, na których przy 
jęto rezolucje protestacyjne i proklamo
wano strajk.

* *
*

W ciągu dnia wczorajszego Związek 
pracowników samorządowych otrzymał 
szereg zawiadomień z około 100 miast 
prowincjonalnych o  przyłączeniu się 
względnie solidaryzowaniu się ze straj
kiem protestacyjnym pracowników sto
łecznych. Według otrzymanych wiedo* 
mości wvbuchlv również strajki: w Ży- 
RARDOWIE, PRUSZKOWIE i 1-godzin- 
ny strajk w BIAŁYMSTOKU. Poza tem 
odbyły się zebrania i w iece protestacyj
ne w LUBLINIE. BIAŁEJ PODLAS
KIEJ, w ZAWIERCIU, w  LUBARTO
WIE, RAWIE MAZOWIECKIEJ, BORY
SŁAWIU, BĘDZINIE, KOLE, BRZEZI
NACH, DROHOBYCZU, LESZNIE, NO
WOGRÓDKU, BYDGOSZCZY i SU
WAŁKACH.

Do późnego wieczora nadchodziły 
dalsze wiadomoścL

Curiosa
Wychodzi w Siedlcach czasopismo, 

poświęcone sprawom Podlasia, pod ty
tułem  „Gazeta Podlasia". Redaguje je 
dr. Stanisław Wąsowski.

W numerze z dn. 25 lutego r, b. czy
tamy:

„Dla nas, stuprocentowych Piłsudczy- 
ków, ciężkiem staje się współżycie z t. 
zw, sto pięćdziesięcioprocentowymi Pił. 
sudczykami. Myf którzy od początku 
Niepodległej Polski, staliśmy za*vsze 
przy ideologji Marszałka, my zostajemy 
dzisiaj spychani na plan drugi, przed 
nami idą ludzie, którzy wczoraj jeszcze 
wyznawali innne ideały, czcili innych ho 
gów. Gorzej: staje się dla nas niemoźli- 
wem częstokroć krytyczne ustosunko
wanie się do pewnych przejawów pu
blicznego życia, gdyż zaraz imieniem 
Marszałka odsądza się nas od czci i wia
ry. Jeśli kiedyś Naczelnik Państwa i 
Naczelny Wódz nie pozwolił prześlado
wać tych, którzy krytykowali Jego dzia
łalność, to dzisiaj krytykowanie działal
ności inspektora samorządu powiatowe, 
go lub inspektora szkolnego — staje 6ię 
obrazą Majestatu. Cały obszar pewnych 
czynności władz jest objęty czenaś w ro
dzaju tabu) którego nie wrolno dotknąć 
nawet najbardziej delikatnej, życzliwej 
ręce. Nad życiem prywatno - publicz- 
nem zaciążyła formułka, która dla nas, 
Piłsudczyków, pomnych ideowych wska
zań Marszałka, staje się trudną do wy- 
tłomaczenia i zniesienia'',

„Trudną do zniesienia" — tak  piszą 
„stuprocentowi piłsudczycy". Cóż dopie
ro ma o tem sądzić ta  olbrzymia część 
społeczeństwa, k tó ra  stoi zupełnie dale
ko od „ideologji".

NtE M A JĄ  INNYCH 
Z M A R T W IE Ń

W  prasie —  bynajmniej nie humo
rystycznej —  ukazała się rewelacyj
na wiadomość o epokowej wprost re
formie, przygotowywanej przez „o- 
piekuńczy" Rząd. Oto — zdając so
bie sprawę z  prawdziwych, a palą
cych potrzeb i pragnień społeczeń
stwa — ,jczynniki decydujące" wnio
s ły  do Sejmu projekt noweli do ustar 
w y z  r. 1921 o... USTANOWIENIU , 
ORDERU ORŁA BIAŁEGO. Pro- 
jekt ten, jak głosi uzasadnienie, 
zmierza ,Ao usunięcia obecnego bra
ku" (!) w systemie orderowym pań
stwa (U ) drogą stworzenia U  stopnia 
orderu Orla Białego, przez dodanie 
do istniejących insygniów „ŁAŃCU
CHA I GW IAZDY ORDEROWEJ 
ZŁOTEJ1' (!!)).

Naturalnie, niepodobna zaprze
czać, że „BRAKI W  SYSTEMIE 
ORDEROWYM PAŃSTW A“ są —
zwłaszcza w obecnych czasach —  
rzeczą niesłychanie dotkliwą, —  dla
tego też po stokroć ma rację ,sana
cja moralna", dążąc do ich usunię
cia. Jest to jeszcze jeden dowód wię
cej, że sfery rządzące zdają sobie w 
zupełności sprawę z obecnej sytua
cji i do poziomu powstających zadań 
najzupełniej dorosły. Któżby mógł 
wątpić, że w epoce powszechnego 
szczęścia, dobrobytu i spokoju, prze
żywanej w Polsce dzięki zgodnym  
wysiłkom wiadomego „obozu", ist
nieją jakieś inne troski i zmartwienia, 
prócz „braków w systemie ordero
wym"?,.. Coprawda, widząc fotogra- 
fje  dygnitarzy „sanacyjnych", poob- 
wieszanych orderami we wszystkich  
możliwych miejscach, trudno trochę 
zrozumieć istnienie tego „braku". 
Skoro jednak na Olimpie zdecydowa
no, że potrzeba na gwałt „łańcucha i 
gwiazdy zło tej‘‘ albo —  grozi nam 
katastrofa, no to lak być musi i kwi
ta.

Nie zamierzamy  tym  razem utrud
niać realizacji wielkiej reformy pań
stwowej. Co najwyżej, zaprojektuje
m y od siebie jeszcze parę dodatko
wych odznaczeń. A  więc: order św. 
Kostka —  dla osób zasłużonych w  
dziedzinie więziennictwa i t. p. (pier
wszym  kawalerem mógłby tu zostać 
bardzo popularny w Polsce —  p. Ma
ciejewski); order „Kiwona Usłużne
go“ z kneblem i sznurkiem na szyję  
—  dla  ,,współpracowników" z ul. 
W iejskiej; order „Czapki-Niewidym- 
ki" —  dla „nieznanych sprawców"; 
odznaka „Pałki Gumowei41 z naoisem  
„Battu soit qui mai y  pense" („Kijem  
tego, kto nie z nami'* —  dla zasłu
żonych specjalistów wyborczych... 
Narazie, te nasze uzupełnienia, zape
wne wystarczą.

Bd.

Robotnicy popierajdi 
swoje pismo
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Poniedziałkowe obrady Senatu
Dokończenie sprawozdania

Reforma czy zamach na ustawodawstwo społeczne
MOWA SEN. MARCHLEWSKIEGO.

(Str. Lud.)
Klub mój odnosi się negatywnie do przed 

łożenia budżetowego. Wśród ogólnego bra
ku zaufania w społeczeństw a brak wyraź
nego oblicza Rządu — gra dużą rolę.

Mówca wylicza cały szereg spraw, wo
bec których rząd nie zajął żadnego wyraź
nego stanowiska, u to z powodu rozbież
nych kierunków reprezentowanych w sa 
mym rządzie oraz we współpracującem z 
nim stronnictwie.

Mówiąc o „hecach" na uniwersytetach, 
sen. Marchlewski uważa, że demoralizujący 
wpływ na młodzież wywiera większość sej
mowa, dopuszczająca się czynnych zniewag 
wobec swoich przeciwników politycznych.

Mówca jest zwolennikiem numzrus clau- 
•u* na wyźnzych uczelniach, t, j. procento
wego ograniczenia żydów w stosunku do ich 
liczebności. O ile nam wiadomo, jest to 
osobiste stanowisko prof. Marchlewskiego, 
nie podzielane przez Stron. Ludowe.

Z dalszej części przemówienia mówcy Str. 
Ludowego przytaczamy jeszcze następujący 
ustęp:

Do zasad większości odnosimy się jako 
opozycja z niechęcią przedewszystkiem dla
tego, że je uważamy za nienaturalne. Może 
byłoby rzeczywiście wskazane, ażeby dyk
tator wziął nas wszystkich, jak to się mówi 
„za pysk". Jednak sumienie każe tę alter
natywę odrzucić. Za słaby jest Mussolini, 
aby coś takiego zrobić w Italji, za słaby 
był Primo de Rivera, zbyt słaby był nawet 
Chrystus, który głosił zasadę, która mimo 
kilkuset tysięcy lat rozwoju człowieka je
szcze nie mogła znaleźć oddźwięku: , ko
chaj bliźniego jak siebie samego". A na to, 
by dyktator mógł wszystko dla wszystkich 
robić, musiałby kochać bliźniego, więcej 
niż siebie samego Aby człowiek mógł 
wznieść się do takich wyżyn, trzebaby o- 
kresów geologicznych tak długich jak kilka 
okresów lodowych razem wziętych. Jak na
tura kazała kobie ie rodzić z bólami, tak 
kazała mężczyźnie walczyć o byt bez po
mocy dyktatora.

Coraz częściej słyszy się pytanie: dlacze
go jest tak ile , skoro jest tak bardzo do
brze? Odpowiedź może być prosta: jest ile  
dlatego, że w  Polsce podzielono ludzi sztu
cznie na dwie kategorje, że się marnuje 
energję ludzką, że trudniej' w Polsce, niż 
gdzieindziej o człowieka, któryby kochał 
Mhćmego, że większość parlamentarna, któ
ra podobno dąży do rządu mędrców, nie 
idzie z postępem czasu w myśl zasad nau
ki. Większość wezechmożna staje bezradna 
wobec sytuacji, gdyż nie rozporządza po
trzebnym kwantem ,aby wyzwolić energję. 
Tylko jeżeli te zasady i metody ustąpią, 
można mieć nadzieję, że będzie lepiej! 
(Oklaski).

Następnie zabrał głos sen. tow. Kop
ciński, który w  św ietnem  i m ocn cn  
przem ówieniu dał obraz .sanacyjnych' 
stosunków  v/ Poisce pomajowej-

Obszerne streszczenie przemówienia  
sen. tow. K opcińskiego damy w  jednym  
z następnych numerów ..Robotnika''.

Sen. Makuch {KI. Ukr.) charakteryzuje 
budżet jako militarny i policyjny. Mówca 
uskarża się na gnębienie narodowego ruchu 
ukraińskiego

Po godzinie ?-ei wieczorem zabrał glos 
een. Marchlewski. ,

S. Pant (KI. Niem.) domaga się lojalności 
Państwa w stosunku do ludności niemiec
kiej.

SE N SA C JA  W  SENACIE 
R O Z C ZA R O W A N IE DO B 3 .

Po przemówieniach posł. Thullie‘<fo oraz 
Masłowa z BB., zabrał głos sen. Stef. Bogu 
szewski, który niedawno wystąpił z BB.

Sen. Boguszewski (dziki): Pracu

jąc dawniej w obozie dziś rządzącym 
łudziłem się, Je praca ta odtyw a 
w interesie mas ludowych i te same 
złudzenia miałem przy przewrocie 
majowym. Było wielkim błędem, że 
jeszcze w poprzedniej kadencji tę le
gendę szerzyłem  wśród wyborców. 
Ostatnie lata przekonały mnie, że 
Państwo Polsk;e od pierwszej chwil: 
istnienia swego było państwem przy
wilejów i od pierwszej chwili objęli 
władze ziemianie i kapitaliści, a prze 
wrót majowy miał na celu utrzym a
nie dyktatury  w arstv posiadających. 
Stronnictwo rządowe wysysa masy 
pracujące z ostatniej kropli krwi na 
ratow anie walącego się ustroju. Bu
dżet przedłożony jest dowodem po
lityki skierowanej przeciw masom 
ludowym i przygotowania do wojny. 
Masy chłopskie’ uginają się pod s tra 
sznym brzmieniem podatków. Zale
głości podatkow e dowodzą bankruc
twa tej gospodarki. Oficjalna s ta ty 
styka ukrywa istnienie miljonowych 
rzesz bezrobotnych na wsi. T. zw. re
forma rolna jest naigiawaniem się z 
nędzy chłopskiej. W tych warunkach 
rząd .przychodzi z pomocą obszarni
kom. Równie ciężkie jest położenie 
robotników i pracowników umys.ło- 
wych w miastach. Następuje obniżenie 
płac, ostatnio obniżka 8-wa płac gór
ników i hutników na Górnym Śląsku 
i w Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakow- 
skiem. Rząd kroczy na czele tej akcji. 
Kryzys przemysłowy jest bankruc
twem systemu kapitalistycznego. Rząd 
widzi wyjście z kryzysu w coraz więk 
szym wyzysku mas. ale masy ludu nie 
dadzą się zdusić. Fala wielkich s tra j
ków przechodzi przez kraj. Bohater
ska walka górników w Zagłębiu Dą
browskiem świadczy, że wzrasta u- 
świadomienie mas. Czynniki rządowe 
przemieniły Polskę w wielkie więzie
nie. (Sen, Wyrostek: Za dużo tych 
frazesów). Groźba szubienicy...

Marszałek: Przywołuję Pana do po 
rządku za te słowa. (Sen. Wyrostek: 
Nareszcie będziemy mieli jednego ko
munistę w Senacie).

Sen. Boguszewski: Metody, które- 
mi posługują się władze wobec więź
niów budzą grozę. Bicie, katowanie 
przez policję śledczą i straż więzien
ną jest na porządku dziennym.

Marszałek: Przywołuję Pana do po
rządku i odbiorę Panu głos za następ 
nym razem.

Sen. Boguszewski: W sile wieku 
ludzie wchodzą do więzienia, a wy
chodzą jako starcy. Każdy człowiek 
pracujący w Polsce powinien wie
dzieć, że ci, którzy dziś rządzą Pol
ską, posługiwali się niegdyś frazesami 
socjalistycznemi tylko dla omamienia 
mas. (Głos: Zwarjcwał niepoczytalny 
człowiek)- Opętańczy szał zbrojeii po 
nownie opanował Europę, a wraz z, 
nią Polskę. Nakłada się nieprawdo
podobne ciężary, aby w odpowiedniej 
chwili rzucić się na zgniecenie...

Marszałek: Odmawiam Panu prawa 
głosu.

Należy zaznaczyć, iż jest to pierwszy wy
padek pozbawienia głosu mówcy w Sena
cie.

P. marszałek Raczkiewicz idzie widocz
nie w ślady p. Świtalskiego. Tak samo jalk 
sen. Wyrostek robi z siebie senackiego Sa- 
nojcę.

Po przemówieniu sen. Perzyńskiego p o 
siedzenie zamknięto.

Pod Charbinem również grzmią armaty
T I- ■ ’»
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Jakgdyby w odpowiedzi na inter
pelację Z. P. P, S. w sprawie UBEZ
PIECZENIA NA STAROŚĆ, którą 
ogłaszamy dziś na str, 2, ukazały się 
w prasie szczegóły projektu rządo
wego o „reformie" ustawodawstwa 
społecznego. POTWIERDZAJĄ one 
wiadomość, podaną przez nas w nie
dzielę p. t. NA ALARM.

********

Według tego projektu ma nastą
pić połączenie wszelkich zakładów u- 
bezpteczenłowych (Kasy Chorych, 
Z. U. P, U„ od wypadków) w jednym 
ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ SPO
ŁECZNYCH (Z. U. S.) z dodatkiem 
ubezpieczenia na starość i od inwa
lidztwa pracy. „Wzamian" za to 

1) zostaną POMNIEJSZONE świad 
caeuia Kas Chorych;

Radśii P.P.S. I „Bundu"
solidaryzują sią ze strajkującemi
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Miej

skiej tow. H. Raabe złożył Imieniu:! PPS. 
i „Bundu" następująjce oświadczenie:

Pod obradami Sejmu znajdują się w nie
sione przez Rząd projekty ustaw 0 egzeku
cji przez organy rządowe wszystkich należ
ności publicznych a więc i samorząd wy ch 
i o rzekomem przyrównaniu upoor.żeń j r a-  
cowników komunalnych do płac pra owni- 
ków państwowych.

Obydwie te ustawy godzą w inteiesy sa
morządu i są dyktowane tern samem dąże
niem do ograniczenia prac samorządowych, 
jakie Rząd zawarł w projekcie ustawy o 
częściowej zmianie ustroju samorządu tery
torialnego.

Na dzień jutrzejszy pracownicy i robot
nicy miejscy w obronie swych praw i zasad 
samorządowych proklamowali strajk demon
stracyjny.

Kluby Radnych P. P. S. i Bundu wyraża
ją swą pełną solidarność z akcją pracowni
ków i robotników komunalnych.

Z Rady Ministrów
W poniedziałek dn. 29 lutego r. b. odby

ło się pod przewodnictwem p. Prezesa Ra
dy Ministrów A. Prystora posiedzenie Ra
dy Ministrów, Po posiedzeniu tein po za
łatwieniu spraw bieżących Rada Ministrów 
uchwaliła m. in. projekt scaleniowej usta
wy o ubezpieczeniach społecznych, rozpo
rządzenie o obniżeniu kar za zwłokę przy 
egzekucjach należności pieniężnych w po
stępowaniu przymuaowera admini-stracyjnem 
oraz przyjęła do wiadomości zatwierdzają
cej sprawozdanie z prac i wnioski komisji 
do spraw polityki spirytusowej przy Pre
zesie Rady Ministrów. (P.A.T.)

Sprawa pułk. Rayskiego
Gabinet M inistra Spraw W ojsko

wych komunikuje, że dochodzenie 
służbowe, zarządzone w sprawie płk* 
Rayskiego na podstawie memorjału 
mjr. Kubali, zostały zakończone i 
„stwierdziły zupełną bezpodstaw 
ność zarzutów",

Min. Spraw Wojskowych uznał 
„sprawę pułk. Rayskiego,., za osta
tecznie załatw ioną" i wyraził pułk. 
Rayskiemu uznanie.

Czy sprawa została islo ln ie .załat
wiona ostatecznie"? Czas to pokaże.

Dalszy wzrost bezrobocia 
w Warszawie

Podług danych państw owego urzędu 
pośrednictwa pracy w  W arszawie, w o- 
kresie tygodniowym od 15 do 20 b m. 
włącznie, liczba zarejestrowanych bez
robotnych znowu się zw iększyła. L:czba 
poszukujących pracy, będących w  ew i
dencji Urzędu, wynosiła 21.422.

Japońskie zabytki
irchitektonlrz’-e

Samobójstwo sekretarza 
Z. Z. Z. w Sosnowcu

P. A. T. donosi:
W  hotelu Angielskim  w  SOSNOWCU  

popełnił samobójstwo przez zażycie tru
cizny SEKRETARZ „ZWIĄZKÓW ZA
WODOWYCH" Z. Z. Z, W  CZĘSTO
CHOWIE WINCENTY OSTROWSKI. 
Po przew iezienia do szpitala, OSTROW  
SKI ZMARŁ.

Powód samobójstwa nie jest znany.
**
*

W związku z tą sprawą, pisze kato
w icka „Polonja", iż samobójstwo O- 
STROWSKIEGO nastąpiło po konferen
cji z sekretarzem  Z. Z. Z. w  Sosnowcu, 
p. BROGNEREM.

2) zostaną POMNIEJSZONE urlo
py robotnicze o połowę;

3) zostanie ZNIESIONA angielska 
sobota;

4) zostanie ZMNIEJSZONA o po
łowę stawka za godziny nadliczbowe.

„LEWJATAN" święci więc nowy 
tryumf, a ROBOTNICY STAJĄ WO
BEC KONIECZNOŚCI WALKI.

Upadek
Międzynarodowej turystyki kolejowej

w  sezonie wiosennym i zimowym pań
stwa zachodniej i środkowej Europy uru
chamiały zazwyczaj specjalne luksusowe po 
ciągi pośpieszne na Riwierę, do Neapolu 
i t. d. Skutkiem kryzysu ekonomicznegof w 
bieżącym sezonie zmniejszył się znacznie 
międzynarodowy ruch turystyczny.

W konsekwencji kurs niektórych pocią
gów, względnie wagonów sypialnych, uległ 
redukcji lub całkowitemu zawieszeniu.

Natomiast nie zmniejszył się ruch tury
stów automobilowych, co świadczy o tein, 
że samochód odbiera powoli podróżnych 
kolejom.

Z postępów techniki

Na zdjęciu naszem widzim y now ow y olejowe 
nalezioną ma&zynę, która układa bez 
pom ocy robotników szyny i podkłady k

^ M a s z y n a  ta oczyw iście odbie
rze chleb dziesiątkom tysiącom  robotni 
ków.

Patrol chiński bada okolice pod Szanghajem

m

•-
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\ Na ilustracji naszej widzim y patrol piechoty chińskiej, jadący na drezynie ku 
pozycjom japońskim.

Wykrycie wleikej afery oszukańczej w Łodzi
Wykupywanie świadectw przemysłowych na cudze nazwiska

Pod Charbinem toczą się obecnie w al- | pońskiemi. Na zdjęciu naszem widzimy 
ki pom iędzy lokalnemi oddziałami par- jak artylerja japońska ostrzeliwuje pozy- 
tyzanckiem i chióskieini a wojskami ja- * cje chińskie.

Zdjęcia nasze przedstawia typow y za 
mak japońskiego samuraja z czasów  feu
dalnych. Jest to jedna z nielicznych po 
zostałości budownictwa starojapońskie-
go-

Władze skarbowe w Łodzi stwierdzi
ły, że właściciele przedsiębiorstw han
dlowych wyikupowałi świadectwa prze
m ysłow e nie na swoje nazwiska, lecz na 
nazwiska swych krewnych. Skonstato
wano, że kupcy dopuszczali się podob
nych manipulacji od szeregu lat. W  każ
dym roku kalendarzowym  wykupywali 
oni patenty na nazwisko innej osoby, 
aby w  ten sposób uniknąć ręki władz 
skarbowych. Rzeczywisty płatnik po
datkowy stawał się w ten sposób przez 
szereg lat nieuchwytny dla urzędu skar
bowego.

W związku z tern, Minisiterjum Skar
bu nadesłało do łódzkiej Izby Skarbo
wej okólnik, w którym poleca ścisłą 
kontrolę przedsiębiorstw, celem spraw
dzenia, czy istotnie patenty wykupione

zostały na nazwisko w łaściciela, czy  też 
na jakieś nazwisko fikcyjne. Spodzie
wane są liczne lustracje i kontrole łódz
kich przedsiębiorstw handlowo - prze
mysłowych.

Strajk w iabryce Bekera 
w Białymstoku

Fabryka pluszu Bekera w Biełymstoku
w ypow iedziała pracę wszystkim  robot
nikom, w liczbie 370.

Firma sprowadziła łamistrajków pod
osłoną policji. K iedy strajkujący robot
nicy przyszli, aby ich zawiadomić, że 
to jest strajk, policja poczęła bić robot
ników (!).

Strajk trwa.
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Nauczycielka otrzymała dymisję z powodu „Pierwszej Brygady11
Przyczynek do stosunków, panujących w naszem szkolnictwie

W dniu 27 stycznia r. b., w kance
larii szkoły powszechnej Nr. 1 w Sierp
ca, pomiędzy ks. prefektem  tejże szko
ły  i naucz. Sobczyńską i Rudowsk m 
toczyła się rozmowa na tem at obchodu 
Imienin Prez. Rzeczyposp., jaki urzą
dzała  szkoła w dniu 29 stycznia.

Pani Sobczyńską, na polecenie kie
row nika szkoły p. Wierzbowskiego, ja
ko prow adząca chór szkolny, m iała na
uczyć dzieci śpiewać na głosy Pierwszą 
Brygadę. W obec tego, że o powyższem 
p. Sobczyńską dowiedziała się dopiero 
2 7  stycznia, p rzeto  oświadczyła ks. 
pref. i Rudowskiemu, że dzieci nie bę
dą śpiewać tej pieśni, bo jej nie umieją 
a ona ich nie zdąży nauczyć. 29 stycz
n ia  t. % w  dniu owej Akademji p. S. są 
dząc, te  Akadem ja odbędzie się jak 
zwykle po kościele, przybyła do szko
ły z kilkuminutowem opóźnieniem. A- 
kadem ja jut się rozpoczęła — a „Pierw 
szej Brygady" nie było.

Z tego okuto broń przeciw ko owej 
nauczycielce. W ykombinowano sobie, 
że ponieważ powiedziała, że nie będzie 
śpiew ała Pierwszej Brygady, a 29 sty 
cznia spóźniła się na akadem ję — więc 
d la tego się spóźniła, ażeby nie śpiewać 
Pierwszej Brygady.

Puszczono w  ruch całą maszynę „sa
nacyjną". W sztabie BB. postanowiono 
zdusić i zgnieść nieposłuszną i niepra- 
womyślną nauczycielkę, k tóra  „nie u- 
mie wychowywać młodzieży w  duchu 
państwowym".

Usłużny nauczyciel Rudowski „sana- 
to r", podobno zeznał przed Inspekto
rem  szkolnym, k tóry  zarządził aż do
chodzenie w tej „wielkiej" spraw ie, że 
Sobczyńską powiedziała do niego i księ 
dza, te  „na akademję nie przyjdzie i 
Pierwszej Brygady śpiewać nie bę
dzie".

Z powodu lej „zbrodni" już 3 lutego 
p. S. otrzymała zwolnienie z pracy.
Skutkiem  tego poszkodowana wniosła 
do Sędu skargę przeciwko Rudowskie
m u o  poderw anie jej opinji i fałszywe 
oskarżenie... Rozprawa odbyła się w  cfn. 
27 lutego. Popierał pow ództw o z ramie 
n ia  oskarżonej adw. Korboński z W ar
szawy. Sędziował sędzia Sądu grodzkie 
go Maliszewski.

W czasie rozpraw y oskarżony, oraz

KJnô ADRÎ rlpAT!ACE“
W ierzbow a 7 ■  Pocz. 6, 8, 10

W obec wielkiego powodzenia zostają 
na naszym ekranie JESZCZE 2 DNI

ANIOŁOWIE PIEKŁA
Balkon 1 zł., pa rte r 2  zł.

W  C Z W A R T E K  
premjera wielkiego arcydzieła

„ L I L I O M ”

(Kor. własna),

świadek Insp. szkolny p. Krogulski 
(wczoraj jeszcze endek a dzisiaj 100% 
sanator) na pytanie adw. Korbońskiego 
nie chcieli odpowiadać, zasłaniając się 
tajemnicą służbową. W obec tego po
wód wniósł o odroczenie rozprawy i 

l wyjednanie zwolnienia świadków z „ta
jemnicy służbowej". Sąd nie przychylił 
się do wniosków powoda i wydał wy
rok mocą którego oskarżonego Rudow- 
skiego uniewinnił, mimo, że św. ks. Ł, 
i G apińska zeznali, że p. S. powiedzia
ła, że nie będzie śp ewała z dziećmi 
Pierwszej Brygady, bo nie zdąży na- 

1 uczyć.
Rozprawa powyższa wzbudziła duże 

zaciekawienie. Sala sądu grodzkiego 
była nabita, Na rozpraw ę stawił się 
„sztab BB. z prezesem  W yczałkow-

Z HIGJENY PRACY
Zatrucie ołowiem wśród zecerów 

maszyiuowycn

ŚW IATOW ID gZZSrS1no

„Niech żyje  
wolność"

w ielki lilm RENE CLAIR'A

IW  roli głównej największy śpiewak 
I Ameryki L a w r e n c e  Tibbett

KINO 
DŹWIĘK. K o m e t

Chłodna 47ii Pocz. o 5 
Niedz. 3

J  Na scen ie występ y  artystów.

majestic JE «
Znakomity komik i piosenkarz

G E O R G E S  M I L T O N
jako

KSIĄŻĘ B0UB0ULE
NADPROGRAM: T eatr działań wojen
nych na Wschodzie Szanghaj i wy

brzeże Yan-Tse-Kiangu
Ceny biletów zniżone zł. 1 i " zł-

d ź w i ę k o w y
k in o t e a t r M I E J S K I
Początek o godz 6 wiecz 
Niedziele i św ięta 5 pp.

C eny m ie . s e  od 50 g r o s z y
NASZE NIEWiNNE 
N A R Z E C Z O N E

Z UDZIAŁEM:
Joan Crawford, Anity Page,

Doroty Sehastjan
UWAGA. Ceny miejsc paiterow ych na  go

dzinę 6 zniżone.

skim i zastępcą starosty  na czele.
Cała ta  spraw a jest przyczynkiem do j 

historji ferm entu i denuncjatorstwa, ja- j 
kie panują w sferach nauczycielskich. | 

W ypadek ten w nauczycielstwie nie 
jest odosobniony. Przecież nauczyciel 
Fr. Kołodziejski, sekretarz  BB. i Zw. N. j 
P„ o którym pisaliśmy niedawno w j 
„Robotniku", napisał „donos” na tow. : 
F. Tułodzieckiego, a obecnie widocznie, 
jako zapłatę otrzym ał posadę nauczy- 
ciala po tow. F. Tułodzieckiem w szkole 
w Sierpcu. Ciekawa rzecz, na jaką na
grodę liczy p. Rudowski.

Powyższe fakty dobitnie świadczą o 
zgniliźnie moralnej, jaka się w kradła 
w szeregi nauczycielskie pod rządami 
„sanacji".

Nauczyciel.

Jednym  z najszkodliwszych zawodów 
d la  zdrow ia robotników  jest zawód d ru- 
karsiki. Umiera na gruźlicę 3 razy więcej 
drukarzy, niż pracow ników  rolnych, bli
sko dw a razy więcej na inne choroby 
dróg oddechowych, a przeszło półtora 
raza więcej na serce i naczynia krw io
nośne".

(Dr. J. Zieliński (,H%jena Pracy").
Szkodliwość zawodu drukarskiego zwią

zana jest z koniecznością pracy w najbliż
szej styczności z ołowiem. Spław y czcion- 
karsk ie , zaw ierają w  Anglji i Francji od 
55% d o  69% ołowiu, w  Niemczech i Polsce

Robotnicy budowlani Gdyni
w walce przeciwko zamachowi na ich prawa

W dniu 24 lutego, w  sali Ferdynusa 
w Gdyni odbyło się zgromadzenie ro
botników budowlanych zrzeszonych w 
Centr. Zw. Rob. Budów. Przybyło oko
ło  500 osób.

Prze d e wszys tkiem omawiano wypo
wiedzenie przez Centralny Związek Pra 
cotfawców z dniem ł.II rb. taryfy płac, 
utrzym ania stanu bezkontraktow ego, by 
w ten sposób, nie mając obowiązującej 
taryfy, przedsiębiorcy mogli jaknajbar- 
dziej wyzyskiwać robotników  przez dal 
sze obniżenie i tak już głodowych sta 
w ek zarobkowych, Zebrani bardzo ostro 
zaprotestowali przeciwko temu zama
chowi i oświadczyli, że walkę, narzu
coną przez pracodawców, podejmą i po 
prowadzą aż do zwycięstwa. To też po
wzięto jednomyślną uchw ałę wzywają
cą wszystkich dotychczas nie zrzeszo
nych w C. Z. R. B. do wstąpienia w sze 
regi organizacji.

W stosunku do projektu ustaw y wpro 
wadzającego przedłużenia minimum pra 
cy z 20 do 30 tygodni dla uzyskania 
praw a do zasiłku, liczni mówcy stw ier
dzili z oburzeniem, że jest to  równo
znaczne z  całkowitem  pozbawieniem 
praw a sezonowych robotników  do za

siłku, bowiem sezonowi robotnicy bar
dzo często nie mogli wyrobić naw et 
dotychczas obowiązujących 20 tygodni. 
P ro test uchwalono jednomyślnie. j

Liczni członkowie Związku (bezro
botni) żalili się na trudności, związane . 
z pobieraniem  zasiłku. Lokal, w którym  1 
mieści się biuro w ypłat, jest bardzo 
mały i bezrobotni, w liczbie około 300 
— 400 osób, zmuszeni są wyczekiwać 
całemi dniami pod gpłem niebem, na 
deszczu i zimnie. Zebrani upoważnili 
Sekretarjat Okręgowy Centr. Zw. Rob. 
Bud., aby zwrócił się do Komisarjatu 
Rządu z wnioskiem przeniesienia biura 
wypłat do „Ogniska", w  którem można 
by urządzić odpowiednie poczekalnie. I

Ożywiona i rzeczowa dyskusja, w 
której b. liczni mówcy zabierali głos 
przedstaw iając w rozpaczliwych sło
wach obraz panujących stosunków, była 
najlepszym dowodem, że robotnicy m. 
Gdyni wkraczają na drogę zbudowania 
silnej organizacji, gdyż jedynie tą drogą 
będą mogli skutecznie walczyć o  swoje 
prawa.

Zebraniu przewodniczył sekr. okr, C. 
Z, R. B. tow. Zieliński, również refero
w ał on poszczególne punkty.

Pokrzywdzeni robotnicy rolni chodzą od sądu
do sądu

Obrazek z pow. Kozienickiego
Do jednego z sądów grodzkich w po

wiecie kozienickim w listopadzie 1931 r. 
podane zostały 2 spraw y robotników 
rolnych o nadanie mocy prawnej orze
czeniu Komisji Rozjemczej, k tóra  na 
rzecz 2 robotników  zasądziła dopłaty 
od dziedziczki Anteckiej Anieli z Bo
brownik.

A ntecka, aby nie wypłacić robotni
kom należności, w  tym samymi czasie 
wniosła do tego samego sądu 2 sprawy 
karne o rzekom e kradzieże. Sędzia, 
który  jest ciotecznym bratem  p. A ntec
kiej, spraw y przeciwko robotnikom  ode- 

I słał do Sądu Powiatowego do Kozienic,
! gdzie spraw y już się odbyły w dwuch in

stancjach i robotnicy je wygrali. ■

A le oto obie sprawy robotników do 
dzisiaj nie zostały wyznaczone, pomimo 
kilkakrotnych interwencji, ą robotnicy
wędrują od Grodzkiego Sądu do Powia
towego; tu  im sprawy zwracają, bo sę
dzia jest krewnym dziedziczki, tam zno
wu ich nie rozpatrują, bo to nie ich o- 
kręg i t. d.

Gdy chodziło o p. dziedziczkę, to Sąd 
odrazu odesłał ak ta do Sądu Pow iato
wego, z odpowiedniem pismem, że spra
wy tej nie rozpatrzył prosząc o jej roz
patrzenie, ale jeżeli chodzi o robotni
ków — to muszą chodzić bezskutecznie 
od jednego sądu do drugiego po 20 k i
lom etrów — i nie mogą się doprosić o 
rozpatrzenie sprawy.-

Bojkot elektrowni 
w Kielcach

Stosownie do uchw ały niedzielnego 
wiecu w sprawie obniżenia ceny prądu 
elektrycznego, w poniedziałek rozpo
czął się bojkot elektrowni w Kielcach.

W ystaw y sklepów, sklepy oraz cu
kiernie i restauracje oświetlone są lam
pami naftowemi i świecami. M ieszkania 
pryw atne częściowo oświetlone elek
trycznością.

Kara śmierci
z a m i e n i o n a  n a  15 la t  c i ę ż k ie g o  

w i ę z i e n i a
Przed sądem przysięgłych w  Czort- 

kowie odbyła się rozpraw a przeciwko 
Karolowi Zielonemu, oskarżonemu o za
bójstwo żony jeszcze w r. 1922.

Początkowo dochodzenie ustaliło, ja
ko powód śmierci Zielonej, kopnięcie 
przez krowę. Dopiero po przeprow adze
niu szczegółowego śledztwa spraw a ta 
znalazła epilog w sądzie.

W wyniku rozprawy Zielonego skaza
no na śmierć przez powieszenie, a przy 
zastosowaniu amnestji, zamieniono karę 
na 15 lat ciężkiego więzienia.

Zasądzenie II. KempnerAwny 
w Krakowie

Słynna była swego czasu spraw a nie
jakiej M. Kempnerówny w  Krakowie, 
oskarżonej o komunizm. Obecnie odby
ła się rozpraw a sądowa i zapadł wyrok, 
zasądzający M. Kempnerównę na 3 mie
siące więzienia.

Jeszcze o teatrze na Żoliborzu
W sprawozdaniu mojem z teatru  na 

Żoliborzu zdarzyło się przykre niedo
patrzenie, a mianowicie pominięte zo
stało nazwisko autora inscenizacji „Ró
ży", p. Iwo Galla.

Przepraszając na tern miejscu p. G al
la  za mimowolną krzywdę, zaznaczam 
jeszcze raz, że jego technika insceniza
cyjna jest całkowicie rewelacyjna, nowa 
i wnosi do teatru  wartości, których re
zultatem  może stać się zupełne przebu
dowanie inscenizacji teatralnej!

Jednocześnie z praw dziw ą przyjem
nością sygnalizuję książkę p. Iwo Galla 
o teatrze, k tó ra  ma w krótce ukazać się 
w druku, z zasiłku Funduszu Kultury 
Narodowej i W ydziału Sztuki. Sądząc 
z rezultatów , jakie p, Iwo Gall osiągnął 
przy inscenizowaniu „Róży", książka 
będzie zjawiskiem dużej wagi i wzbudzi 
tak  pożądaną w spraw ach teatralnych 
polemikę. Juljusz Wirski.

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
ZAWODY HOKEJOWE POLSKA, 

i AMERYKA O PUHAR STYKI
1 Ustalony ostatecznie sta tu t zawodów 

hokejowych Polska — A m eryka o puhar 
ufundowany przez znanego m alarza, p re 
zesa Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
w Ameryce — Tadeusza Stykę, p rze
widuje, że rozgrywki rozpoczną się w 
przyszłym roku w Polsce. Rozgrywki 
o d b y w ać  się będą co dwa lata. W  1933 
r. drużyna U. S. A. grać będzie w Pol
sce, w 1935 r- Polska zkolei walczyć 

, będzie w Ameryce i t. d.
Ponieważ odpadła projektow ana p ier

wotnie na trzeciego m arca pierw sza roz
gryw ka w Nowym Jorku, nasza drużyna 
skorzystała z odjazdu „Pułaskiego", by 
wrócić do kraju na polskim okręcie.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W SZABLI

W niedzielę późno w nocy zakończo
ne zostały zawody szerm iercze o mi
strzostw o Polski i armji. Jako  ostatnie 
konkurencje, rozegrano m istrzostwa 
Polski i armji w szabli. W yniki finałów 
przedstaw iają się następująco:

M istrzostwo Polski w szabli zdobył 
j Papee (Legja).

W kategorji oficerów m istrzostw o ar
mji uzyskał kpt. Dobrowolski (CIWF).

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
WILNA

W niedzielę rozegrane zostały w W il
nie finałowe walki bokserskie o m istrzo
stw o okręgu. Wyniki tych finałów poda
jemy poniżej:

W  wadze m uszej Pawłowicz przegrał 
z Bagińskim.

STA N  POGODY
CIEPLEJ.

Przew idyw any przebieg pogody: Pogodnie, 
nocą um iarkow any mróz, w ciągu dn ia  tem 
p era tu ra  w pobliżu zera. S łabe w iatry m iej
scowe, potem  wschodnie.

I WCZORAJSZEJ GIlłDS
W aluty. D o i St. Zjedn. 8.88.

Dewizy. Beigja 124.15; G dańsk 173.65; 
Holandia 359.40; Londyn 31.10 — 31.03; P a
ryż 26.41; Szw ajcaria 172.90.

od 75% do 90%. Wszędzie w zasięgu rąk  
i ust mamy do czynienia z pyłem  ołow ia
nym, który  jest bardzo ciężki, naw et wzbi
jany opada szybko na dół. Pary ołowiu z 
nad  sta le  podgrzewanego kociołka w lino- 
typie, wznoszą ©ię raptem  na parę  centy
m etrów  nad kociołkiem i ścielą 6ię potem  
ku dołowi. Zecer maszynkowy przy pracy, 
dzięki pozycji siedzącej, ma te  pary stalle 
na poziom ie ust i nosa.

Py ł i p a ry  ołowiu w ybitnie ź 'e  oddziały- 
wują na zdrow ie drukarza. Od cbwi!' wpro- 
wadzenia linotypu dołączają jeszcze swój 
szkodliwy wpływ spaliny gazu świetlnego, 
przez 24 godziny palącego się pod kocioł
kiem. Spaliny te i pary ©pławu zwykle są 
kierow ane rurą b 'aszaną do najbliższego 
kanału  wentylacyjnego. W obronie swego 
zdrow ia i  kilku la t życia dbajcie, aby ta  
w entylacja nie była fikcją i laogla działać 
dostatecznie spraw i ie.

Rury blaszane muszą być szczelne na ca 
łej przestrzeni. Muszą obejmować szczelnie 
kocio łek  i od d o lu j gdyż gazy te, jako b a r 
dzo ciężkie, mają tendencję do opadania na  
dół. Rura winna być możliwie k ró tka (wy
brać najkrótszą drogę do otw oru). Jeżeli 
kanał wentylacyjny nie zaw iera pom ocni
czych urządzeń, kierow ać oddzielnie turę 
od każdego linotypu do własnego otworu 
w entylacyjnego. R ura najlepiej jeszcze 
spełn ia  sw e zadanie, jeżeli w przebiegu 
swoim nie ma „kolan" (załamań) i jeżeli nie 
biegnie zbyt poziomo, Z rury blaszanej 
ciężkie gazy spalinow e łatwiej przechodzą 
do kanału  w entylacyjnego w murze, jeżeli 
w otw orze pracuje; w iatraczek elektryczny, 
odpowiednio dobrany. W  najgorszym razie 
winien się tam palić gaz, aby w ytw arzać 
prądy  pow ietrzne ku górze.

Bardzo groźny d la  zdrowia jest py ł o ło 
wiu i ostrużyny spław u) opadające pod łino- 
typ, pow stałe przy  doszlifowywaniu w ier
szy metalowych.

Należy koniecznie podstaw iać pudełka 
tak  ,aby odpadki nie spadały na podłogę, 
gdzie rozcierane 6 tale nogami zecera, roz
drabniane na drobny pył, trafiają później 
do pluć i  krw i zecera.

Groźny jest ta k ie  moment oczyszczania 
linotypu. Najwłaściwiej byłoby odkurzyć li- 
notyp odkurzaczem  elektrycznym .

Żądajcie sprzątan ia  d rukarn i po W aszcm 
wyjściu z pracy, aby w zniecany p y ł osiadł 
p rzed  W aszem przyjściem.

Domagajcie się sprzątania drukarni, rega
łów, form, kozłów, kaszt odkurzaczam i elek- 
trycznemi. Pilnujcie zaciągania podłóg py- 
łochłonem, zmywania ścian, malowanych do 
połow y wysokości farbą olejną.

ATLANTIC”
Królowa ekranu polskiego

JADWIGA SNOSARSKA
w dramacie miłości i  pośw ięcenia p. t.

R O K  „ 1 9 1 4 ”

I ł

HOLLYWOOD p6r» fX
3-ci tydzień powodzenia

SZYB L. 23
NA SCENIE: Chór
F aliszew sk i W arsa

Dla młodzieży dozwolone, 
B ilety ulg. i bezpłat. nieważne

W wadze koguciej Kaszewski został 
pokonany przez Krecza.

W wadze piórkowej Łukmin I zwycię
żył Talko na punkty.

W wadze lekkiej walka M atiukow — 
Jungier nie doszła do skutku, gdyż le 
karz nie pozwolił Jungierowi startow ać. 
Spotkanie tow arzyskie M atiukow—Łusz- 
kiewicz zakończyło się zwycięstwem 
M atiukowa przez techniczny k. o.

W  wadze półśredniej Pilnik pokonał 
przez k. o. w drugiej rundzie Polikszę.

W średniej Rudzin przegrał z Dier- 
kowskim przez k. o. w pierwszej rundzie.

W reszcie w ciężkiej K onart odniósł 
zwycięstwo nad Golenciszkiem,

NASI TENISIŚCI NA RIWIERZE
W dalszym ciągu międzynarodowego 

turnieju tenisowego w M oote-Carlo, w 
grze mieszanej para Jędrzejowska — 
Tłoczyński została pokonana przez pa
rę  Burke — del Bono po zaciętej walce 
4:6, 6:2, 3:6.

ZNANY PŁYW AK JAPOŃSKI 
ZABITY POD SZANGHAJEM^
Jak  się dowiadujemy, świetny pływak 

| japoński, Tsuruta, zabity został w wal
kach pod Szanghajem.

COLOSSEUM
Obecny król komików amerykańskich

WILL fcOGERS zaprasza
na ucztę śmiechu spreparowaną według

s a t y r y  MARKA TWAIN A

„Na d w o rz e  K róla A r t u r a ^
W MAŁEJ SA L I: CHARLIE CH A PLIN
w film. „Światła W ielkiego Miasta"
l)la  młodzieży dozwolone. Ceny r ł. 1 I 1.50

UCIECHAK ino 
Z ło ta  72
P. 6. 8 ,1 0
NIEBYWAŁY POD WZGLĘDEM 
PRZEPYCHU I PIĘKNA WlELKt 

FILM

„KONGRES TAŃCZY"
w roi. głów n.; Liljana Harvey, Ul 

Dagower, Henry Garat
Dla młodzi, ży dozwolone.

"SS* FILHAHH0NJI
PIEŚŃ O ŻYCIU I ŚMIERCI

M I S T I G R I
N a d p r o g r a m :  Najnowsze dodatki
dźwiękowe oraz Koncert Ork. Symfon.
UWAGA. Po r a i  pierwszy na eKr dtw , 
słynny Chór Sykstyński w Watykanie.
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34-letnia Stanisława Majewska, służą
ca, napiła się kwasu octowego na rogu 
ul, Żórawiej i Poznańskiej.

22-letnia Adela Furtakówna, słu
żąca, również napiła się esencji octowej.

— 25-letnia Antonina Sołemowa napi
ła się amoniaku.

— 18-letni Marjan Jukiel, bez zajęcia, 
napił się kwasu octowego.

Wszystkim ofiarom zawodów życio
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po
czerń Majewską i Furtakównę przewio
zło do szpitala św. Rocha, Solemową 
zaś — do Wolskiego.

Cukier krzepi, ale i prowadzi za kratki
Motel Rozenman, stosując się do sta

le propagowanego zdania „Cukier krze-
— r - K—r i V ^ n r birn . *

Wcielanie drugiego turnusu 
rocrnika 1910

Od kilku dni wręczane są poborowym 
którzy podczas ostatniego przeglądu uznani 
zostali za zdolnych do służby, karty powo
łania do służby czynnej. W ten sposób roz
poczęto wcielanie drugiego turnusu. Narazie 
karty  rozesłano do tych poborowych, 'k tó 
rzy otrzymali przydziały do wojsk technicz
nych. Karty powołania dlla zaliczonych do 
piechoty jeszcze nie zostały wręczone.

Likwidacja Miejskich Zakładów 
Mięsnych

Na ostatniem posiedzeniu komisji finanso
wo - budżetowej rady miejskiej, podczas 
omawiania preliminarza budżetowego Miej
skich Zakładów Mięsnych, komisja postano
wiła wnieść na plenum rady miejskiej wnio
sek, wzywający magistrat do zlikwidowania 
wspomnianej instytucji w terminie do 1-go 
łipca r. b.

D ziś w  R adjo
11.20 — 11.25 Komun. Meteor, dla komu

nikacji lotniczej. 11.45 — 11.55 Przegląd 
Prasy. 11,58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 
12.10 Odczytanie programu. 12.10 — 13.10 
Płyty gramofonowe. 13.10 — 13.15 Komuni
kat PLM. 13.15 — 13.25 Komunikat gospo
darczy. 14.45 — 15.15 Drobne utwory w 
wyk. tria Czerniawskiego. 15.15 — 15.20 
Komunikat harcerski. 15,20 — 15.25 Wiado
mości Tow. Kooperatystów. 15.25 — 15.45 
Skrzynka pocztowa. 15.45 — 15.50 Giełda 
pieniężna. 15.50 — 16.15 Śpiewy gregoriań
skie. 16.15 — 16.20 Komunikat Państw, 
Urząd. Wych. Fiz. i Państw. Zw. Sportowe
go. 16.20 — 16.40 Odczyt p. t. „Kryzys 
nauki polekiej''. 16.40 — 16.55 Piosenki Al. 
Jolsona (Płyty). 16.55 — 17.10 Lekcja ję
zyka angielskiego. 17.10 — 17.35 „Nielogicz
ności językowe". 17.35 — 18.50 Koncert po
południowy. 18.50 — 19.15 Rozmaitości. 
19.55 — 19.25 Komunikat rolniczy. 19.25 — 
19.30 Odczytanie programu na dzień nastę
pny. 19.30 — 19.35 Wiadomości sportowe. 
19.35 — 19.45 Tańce ludowe. 19.45 — 20.00 
Prasowy Dziennik Radiowy. 20.00 — 20.55 
Fejeton muzyczny. 20.15 — 20.55 Wieczór 
pieśni cygańskiej. 20.55 — 21.00 Kwadrans 
literacki. 21.10 — 21.40 Arje operowe, 21.40 
— 22.35 Trio fortepianowe. 22.35 — 22.40 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjo- 
wego. 22.40 — 22.45 Komun. PIM. i policyj
ny. 22.45 — 23.00 „Życie uniwersyteckie w 
Polsce". 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z 
dancingu Georges.

pi“, wszedł wczoraj do sklepu spożyw- 
czo-kolonjalnego Mieczysława Gawroń
skiego; tam korzystając z obecności kil
ku klijentów, pochwycił worek, zawiera
jący 20 klg. cukru i zamierzał ulotnić 
się. Córka właściciela sklepu ujrzała o- 
pryszka i wybiegła za nim. Uciekający 
porzucił łup, lecz wkrótce wpadł w rę
ce przechodzącego policjanta. „Szopen- 
feldziarza" przesłano do sądu grodzkie
go-

Wózkarz i furman
Na rogu nil. Królewskiej i Marszałkowskiej 

wózkarz Ignacy Tomkowski zajechał drogę 
furmanowi Dyonizemu Tuszyńskiemu. Fur
man, mszcząc się za niezjechanie z drogi, 
porwał klucz do kół i zadał nim kilka ran 
wpzikarzowi. Sprawcę zbrodniczego czynu 
zatrzymano w komisariacie, do protokułu 
zaś dołączono klucz. Rannego opatrzył le
karz Pogotowia.

„Energiczne" żony
Przy ul. Grzybowskiej 90 został pobi

ty przez swą żonę 32-letni Józef Stasz- 
czak, dozorca. Otrzymał on wałk em 
do ciasta ranę tłuczoną głowy i guz na 
prawem ramieniu.

— 40-letni Piotr Puliczewski, motoro
wy tramwajów miejskich (Młynarska 14) 
został pobity przez żonę swą, doznając 
potłuczenia górnej lewej powieki. Ofia
ry energicznych żon otrzymały pomoc w 
ambulatorjum Pogotowia.

Nieuczciwy goniec
W jednej z firm handlowych na pl. 

Małachowskiego 2 pracował od pół roku 
19-Ietni Stanisław. Miciński. W tych 
dniach M. otrzymał 200 zł. na kupno to
waru. M. nie powrócił jut do sklepu, 
lecz napisał list, oświadczając, iż w 
przejściu przez ogród Saski pieniądze 
zgubił Firma zawiadomiła policję, która 
zatrzymała gońca, prowadząc w tej spra 
wie dochodzenie.

D r .  Z . F A J N C Y N
L E SZ N O  36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a 

liz y  k rw i. I rzy jm u je  9 r. — 7 w.

0r. Jan AŁAPIN
K r ó le w sk a  31.

b- Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza.
Weneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy.
Od9—2 pp, i 4—8 wiecz, N ledz. do  2 pp

P.A.S.T.a zwolniła już 
130 telefonistek

w  związku z ukończeniem automaty
zacji telefonów w centrali na Tłomac- 
kiem, dyrekcja P. A. S. T. zwolniła dn. 
29 lutego 30 telefonistek, którym "wymó
wiono pracę przed 3 miesiącami. Tele
fonistki otrzymały odszkodowanie w wy
sokości wypłaconej grupie poprzednio 
zwolnionych telefonistek. Tym sposo
bem ogółem zwolniono już 130 pracow
nic P. A. S. T, Pozostaje jeszcze przy 
pracy 660, Dalsza redukcja nastąpi do
piero w końcu 1933 r., kiedy rozpocznie 
się automatyzacja centrali telefonicznej 
przy uL Zielnej 37/39.

Płacimy wyższe komorne 
niż przed wojnę

Zrzeszenie związków lokatorów R, P. 
z siedzibą w Warszawie, podjęło inicja
tywę obniżenia wysokości komornego ze 
względu na obecnie przeżywany kryzys 
gospodarczy, uniemożliwiający szerokim 
warstwom ludności opłacanie komorne
go w obecnej wysokości. Komorne to 
bowiem przekracza teraz wysokość ko
mornego przedwojennego w stosunku do 
zarobków, gdyż wynosi już od 30 do 25 
proc. zarobków.

Omówieniu tej sprawy poświęcony bę
dzie specjalny ogólnokrajowy zjazd dele
gatów wszystkich oddziałów Zrzeszenia, 
który odbędzie się w Warszawie 20 bm. 
Na zjazd przygotowany będzie wniosek, 
zmierzający do podjęcia szerokiej akcji 
w kierunku obniżenia komornego.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Aniołowie Piekła". 
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Tajemnica sekretarki". 
COLOSSEUM: „Na dworze króla Artura". 
W malej sali: „Światła wielkiego miasta". 
CASINO: .Ułani, ulanil..."
CAPITOL: „On albo ja".
CRISTAL: „Krwawa pieśń Jacka".
ERA: „Bitwa o Warszawę".
FORUM: „Madame Szatan". 
FILHARMONJAa, „Mistigri". 
HOLLYWOOD: , Szyb L. 23".
HELJOS: „Bezimienni bohaterowie”. 
KOMETA: „Romans z porucznikiem", 
LUX: „W iatr od morza".
MAJESTIC: „Książę Bouboule".
MASKA: „Czar tanga”.
MEWA: „Dziewczę z nad Wołgi" i „Swa 

wolne studentki".
MIEJSKI: „Nasze niewinne narzeczone". 
PAN: „Cham".
PALACE: „Ronny".
ROXY: „Kurier carski".
RIVIERA. , Dziesięciu z Pawiaka". 
SPLENDID: „Żebrak Stambułu". 
STYLOWY: „Ben Hur".
SOKÓŁ: „Jego maleńka" i „Błąd ojca", 
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność". 
TOMBOLA: „Igranie z miłością" i „Grze

sznica bez grzechu".
TON: .Maradu".
TĘCZA: „Bal w operze".
UCIECHA: „Kongres tańczy" z Liljaną

Harvey.
URANJA: „Zaczarowani" z Pat i Patacho- 

nem.
WISŁA: „Przygody bryg. Gerarda".
ZNICZ: „Pogarda śmierci".

C o  grają w  T eatrach
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

„Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirą 
Zimióską w roli głównej.

TEATR WIELKI: Dziś odbędzie się w 
operze „Rigoletto", występ gościnny przyj
mowanego z entuzjazmem śpiewaka Dymi
tra Smirnowa.

Jutro „Orfeusz w pieikle".
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

grane będzie arcydzieło Szyllerowskie 
„Don Carlos".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
krotochwila W. Rapackiego (syna) „Wesoły 
wspólnik" z Fertncrem, Ćwiklińską i Lesz
czyńskim.

TEATR NOWY. Codziennie sensacyjna 
sztuka Sommerset - Maugham a „Święty 
płomień". Ceny popularne od 2 złotych.

TEATR POLSKI, Dziś i codziennie no
wa komedja Adama Grzymały - Siedlec
kiego p. t. „Ich synowa".

TEATR MAŁY. D aś i codziennie nowa 
komedja Stc fana Kicdrzyńskiego p. t. „Szczę 
ście od jutra”.

BANDA. KABARET KOMIKÓW Dziś 
i codziennie nowa rewja „Banda naprzód!"

Z estrady koncertowej
SOLIŚCI I ZESPOŁY OSTATNICH DNI.

Dużo nazwisk, ale mało nowego. Z sił naj
młodszych — poza produkcją uczniów Kon
serwatorium — wyróżniły się na czwartko
wym wieczorze Tow. Muz. pp. W. Dąbrow
ska (b. uczenica p. Kaz. Winnickiej, a obec
nie prof. Michałowskiego) i Dehnówna z kla
sy Żurawtlewa. Nie brakowało też uczniow
skiego elementu na recitalu młodego piani
sty belgijskiego, p. G. MOmbaertsa, zresztą 
muzyka wybitnie uzdolnioego.

W Filharmonji p. Zofja Rabcewiczowa 
grała bardzo pięknie koncert swego wiel
kiego petersburskiego profesora Antoniego 
Rubinsteina. Sam koncert, zwłaszcza w II 
części, jest już nieco przestarzały, ale wy
konanie dodało mu świeżości i polotu. Dru
gą solistką piątkowego koncertu była p. 
Ewa Bandrowska - Turska, która właściwie 
powinnaby Mozarta i Korsakowa śpiewać w 
Operze, ale i na estradzie przyjmowano ją 
owacyjnie. P. G. Fitelberg wrócił z zagrani
cy i prowadził orkiestrę w niedość wykoń
czonej symfonji Haydna i świetnej, pełnej 
blasku w instrumentacji, Rapsodji hiszpań
skiej Raveila.

Na poranku niedzielnym, prócz p. M. Bo
jar - Przemienieckiej (fragmenty z dramatów 
Wagnera), dała się poznać młoda, uzdolnio
na pianistka, wychowanka Kons. Warsz , p. 
W. Zającówna; trudny koncert Liszta wyko
nała z zupełnem opanowaniem muzycznych 
i technicznych środków. Występ będzie nie
wątpliwie zachętą na przyszłość.

Z myślą o przyszłości, pełna inicjatywy 
dyrekcja Wyższej Szkoły Muz. im. Chopina 
organizuje z dużym nakładem starań zespo
ły uczniowskie kameralne, chóralne i orkie
strowe. Pierwsze, pod kierunkiem prof. Bi- 
nentala, mają ustaloną reputację (koncert 
Bacha), orkiestra wskrzesiła zapomnianą 
symfonję Dobrzyńskiego, a  chór szkoły, w 
liczbie blisko 50 osóbi wykonał ostatnio ol
brzymi, jak na chór szkolny, program, into
nowany trochę nieśmiało, ale czysto i ry t
micznie. H. D.

TEATR „MORSKIE OKO”. Rewja „Przea
dziurkę od klucza" grana będzie tylko do 
jutra. W piątek| z powodu premjery, leatr 
nieczynny. W sobotę premjera wielkiej re« 
wji w 3-ch obrazach p. t, „Złota defilada V

TEATR NOWOŚCI. W nadchodzącą so
botę „Nowości" wznawiają przepiękną ope
retkę Lehara „Carewicz" według G. Zapol
skiej. 7 '

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś i codzien. 
nie ciesząca się stale wzrastającem powo
dzeniem rewja „Miłe złego początki".

TEATR ,,ANANAS". Dziś i dni następ
nych rewja „Powszechne rozbrojenie".

TEATR „MIGNON". Rewja humoru, pie
śń’ i tańce w 20 chrazach „Granda kabaret 
tragików".

RECITAL ŚPIEWACZY W SALI KON
SERWATORIUM. Dziś śpiewać będzie po
raź pierwszy w sali Konserwatorium Iwo- 
wianka, młoda i utalentowana sopranistka 
Helena Rossocka.

TEATR REWJI „KAMELEON". Dnia 5 
marca teatr rewji „Kemełeon" (Nowy Świat 
63) pod dyrekcją Zygmunta Woyciechow- 
skiego występuje z inauguracyjną premierą 
rewji p. t.: „Kobiety mają szanse*.

CYRK ST ANIE W SKICH, Dziś o g. 4.15 
i 8.15 dwa przedstawienia; w obu program 
premjerowy — 16 atrakcyj, żywy’ hydrant 
i gladjator Pomi.

ST R Z A Ł  W  POKOJU 4 1 3
Sensacją Broadway‘u jest zagadkowe mor

derstwo, którego ofiarą padł „Gigolo11 w y
twornego nocnego lokalu. Morderstwa doko
nano w hotelu w pokoju 413. Podobno w 
całą tę sprawę wmieszana jest córka arys
tokraty angielskiego oraz jej sekretarka. O- 
bydwie utrzymywały rzekomo stosunki z* 
zmarłym. Dochodzenie trwa. Dalsze szcze
góły ujawni film „Tajemnica sekretarki", 
który ukazał się na ekranie kina „Apollo"

Ciągnienie dolarówki
Podczas wczorajszego ciągnienia pożyczki- 

dolarowej zostały wylosowane następujące 
Nr. Nr.: /

40.000 doi. Nr. 990412.
8.000 doi. Nr. 1164634.
3.000 doi. N-ry: 1210079 23921 820231.
1.000 doi, N-ry: 773519 344993 595555 

526683 921933.
500 doi. N-ry: 98119 435245 897967 1450727 

0198 1067877 998375 582785 543984 1377296.

Naitan.ej kanarki
W WOŁOMINIE, U l. MIII 26, 

obok Warszawy,
W AMATORSKIEJ HODOWLI 

ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w 7 latch hodowli 
4 dyplomami honorow m l, 5 z ło 
tem! medalami I 3 srebrneml. za 
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—60 zł. zależnie od śpie

wu. Samiczki rasowe od 5—10 zł. 
Na odpowiedź znaczek pocztowy

Ogłoszenia drobne ROBOTNICY!

M a s z y n y  do szycia 
Singera nożne, bę

benkowe, gwarantowa
ne. od zł. 130.— pole
ca „Dobromaszyn" — 
Chmielna 32.

Czytalcie 
swoje pismo 

codzienne 
„ROBOTNIKA"

s
W ILLIAM  J . LOCKE. 91

JAGNIE W WILCZEJ SKÓRZE
(A utoryzow any p rzek ład  Bolesław y Kopelówny).

Każdy z tych przedmiotów był w  swoim rodzaju 
piękny, a ustawiony skromnie w odpowiedniem miej
scu, w harmonijnem otoczeniu, sprawiał 'przyjem 
ność patrzącym  nań ludziom. Ale meble te, stło 
czone razem, przestaw ały być skromne. Robiły 
wrażenie grupy kłócących się, rozhisteryzowanych 
kobiet, zamkniętych razem w ciasnym kącie. Bez 
żadnego istotnego powodu, Diana doznawała uczu
cia, iż ona również jest jedną z nich.

Myślała z tęsknotą o chwili, kiedy zamknie sklep 
i pobiegnie 6zybko do swego małego mieszkanka, 
znajdującego się w pobliża, a tam—usiądzie z książ
ką  i kieliszkiem M artini — i rozkoszować się bę
dzie  ̂ spokojem i wygodą, której dostarczają urzą
dzenia z różnych epok. Nigdzie niema nic sztyw
nie wartościowego; poprostu: przytulny pokoik,
miękkie krzesła, ooduszki, palący się na kominku 
ogień, dobrze znane książki na półkach — jakieś 
tam  stare książki, nie mające pretensji do w arto
ściowych opraw  — i z tuzin ulubionych obrazków. 
A pozatem... pies dla towarzystwa.

Sprzedawca, pan Pilkington, za długo pije herba
tę... Należy od do tego typu poważnych i ponurych 
ludzi, dla których popołudniowa herbata stanowi 
praw ie że sakrament. Dla rozrywki, p. Pilkington 
grywa od czasu do czasu na oboju w amatorskiej 
orkiestrze, gdzieś niedaleko Crystal Palace. Jako

człowiek, nie interesuje on Diany ani trochę, ale 
jako wykwalifikowany znawca antyków  i sprzedaw
ca w tej branży — jest nieoceniony.

Kiedyż ten głupiec skończy swój nudny podwie
czorek i zastąpi Dianę, dając jej możność wyjścia 
z tego fantastycznie nierealnego pokoju, gdzie czai 
się tchnienie rzeczy umarłych?

A za oknem deszcz pada i pada... krople uderza
ją o matowe szyby i spływają po nich, a cały świat 
zewnętrzny wydaje się jakąś zamgloną plamą.

W tem otworzyły się drzwi wejściowe i wszedł ja
kiś mężczyzna. Na płaszczu jego błyszczały k ro
ple deszczu — i woda spływała z wywiniętego wdół 
‘onda kapelusza. Diana postąpiła krok naprzód — 
i nagle zatrzym ała się w chwili, gdy oczy ich się 
spotkały. Był to Buddy. Zdjął kapelusz i przyj
rzał mu się ze śmiechem.

— Boiję się położyć go tutaj, aby czegoś nie znisz
czyć. Najlepiej — rzucę kapelusz na matę. Ja k  się 
masz, Diano.

Mechanicznie podała mu rękę. Roześmiał się.
— W /bacz mi, że tak  wpadam znienacka. W szcze

gólności ... w taką pogodę. Nie miałem pojęcia, że 
można tak  zmoknąć po krótkim  spacerze po ulicy 
Sloane.

— Ale poco spacerujesz w czasie deszczu? — za
pytała, — Nie zdaje się to odpowiadać twoim ogól
nym przyzwyczajeniom.

— Moje ogólne przyzwyczajenia uległy poważnej 
zmianie w  ciągu ostatnich paru tygodni,

— Miałam sposobność już przekonać się o tern — 
rzekła zimno.

Buddy rozejrzał się po pokoju, k tóry zapełniały 
posępnie wyglądające arcydzieła:- malowane antyki

z epoki renesansu — i spojrzał na Dianę z kapryś
nym uśmiechem...

— A możebyś zaproponowała mi, bym usiadł? 
Jeżeli zdejmę płaszcz i zwinę go tak, że m okra 
strona będzie wewnątrz, a na to położę kapelusz — 
i wszystko rzucę na podłogę, nie będzie niebezpie
czeństwa zniszczenia czegokolwiek. Sam mogę 
usiąść na krześle.

Odpowiedziała równym głosem:
— Nie mam specjalnie ochoty rozmawiać z tobą, 

ale jeżeli nalegasz...
— Nalegam, Diano — rzekł Buddy, zdejmując 

płaszcz. — Jest to moja ostatnia sposobność widze
nia ciebie — i Bóg wie, na jak długi czas.

W oczach jego było coś takiego, co zmiękczyło 
trochę jej serce — które z takim wysiłkiem starała 
się, od czasu ich ostatniej rozmowy, zwrócić prze
ciwko niemu.

— Nie możemy rozmawiać tutaj. Nie miałoby to 
żadnego sensu. A  pozatem — sprzedawca, pan 
Pilkington, będzie tu za chwilę. Poproszę pannę 
Taylor, aby wyszła z biura.

Sekretarka, k tóra była przyzwyczajona do takich 
przeprowadzek, ilekroć kierowniczka firmy miała 
prywatne konferencje z zamożnymi kllijentami — za
brała swoje książki i wieczne pióro — i usiadła przy 
biurku, znajdującem się w tyle sklepu, a  Diana 
i Buddy weszli do małego niewygodnego pokoiku. 
Stało w nim tylko biurko; obracający się fotel — 
i  krzesło o twardej poręczy, dla przygodnego kli- 
jenta. Diana usiadła na fotelu. Buddy roześmiał się 
znowu.

(D. c- n j.

N A SZA  R U B R Y K A
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

MASZYNISTKA - receptarjuszk*. .  
kasjerka, długoletnia pracownica ap 
tekarska, poszukuje pracy. Oferty 
„Receptarjuszka" proszę sikładać w 
redakcji „Robotnika", ul. W arecka 7.

DOBRY KOREPETYTOR - stntfeat 
U. W. pomaga w nauce uczniom ! 
przygotowuje starszych. Zakres gim
nazjalny z niemieclkim i łaciną. Zgło
szenia piśmienne lub osobiste: Moko
tów, Łomnicka 1 m. 5 K. Kaliński.

STUDENTKA, rutynowana pedago. 
giczka udziela lekcyj. Specjalność: ta  
cina, francuski, matematyka. Telefon 
283-29 od 4 — 7.

STUDENTKA udziela lekcyj p-zy- 
gotowuje do wszelkich egzaminów w 
zakresie 8-miu klas. Starszych uczy 
specjalnym systemem. Ceny przystęp
ne. Postępy zapewnione. Tel. 748-76 
Prosić p. Śliwicką.

DWIE inteligentne, bezwarunkowo 
uczciwe, sympatyczne z dobrego do
mu, natychmiast poszukują jakiejkol
wiek pracy, ekspedientki za pielęgniai 
kę do żłóbka) liib do dzieci za bonę. 
Zofja Orłowska, Warszawa 9 kolonia 
Aleksandrów, gmina Bródno, dom p. 
Kamińskiego.

WARUNKI PRENUMERATYta r  OGŁOSZEŃi Za wiersz , ___  _ _______
Poasokiwanie i zaofiarowania pracy bezpłatnie.

IERATYi w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą .ił. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr. 
wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 nim. gr. 30, drobne ta  wyraz gr. Ml
ni A n r a r v  h o 7 n ła łn i»    ^____: _______  c a ________ J  - • r t l i .  J  - ^ ł  - * - - * -  1- --------- 14 • - -Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej.

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnyab

R ed ak to r odpow iedzialny: W A C ŁA W  CZARNECKI. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


